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Pamiątkowy Kalendarz 
„Nowości lllustrowanych" na r. 1916
który już wyszedł z pod prasy, wykracza poza szablon zwykłych wydawnictw kalendarzowych, jest to bowiem systematycznie 

opracowane a obficie illustrowane pamiątkowe dzieło, zawierające

{Ilustrowany obraz dziejowych wydarzeń 1914*15 roku.
Oprócz szczegółowo opracowanych 

dziejów wielkiej wo;ny, doprowadzonych do stycznia r. b., a zobrazowanych licznemi illustracyam!, „Kalendarz* daje przedewszyst- 
kiem, tak w artykułach, jak i w licznych fotografiach,

historyczny obraz Polski w roku 1914*15.---------
Nadto „Kalendarz* zawiera dokładną, doprowadzoną aż do stycznia r. b.

Chronologie wszystkich wydarzeń wojennych i politycznych.
„Kalendarz Nowości Illustrowanych“ powinien też znaleźć się w każdym domu polskim, jako pamiątka tych przełomo

wych czasów, jakie przeżywamy obecnie.
Cena Kalendarza wynosi: 1 K 50 za egzemplarz broszurowany, 2 K za egzemplarz oprawny, i 3 K za egzemplarz w ozdobnej,

płóciennej oprawie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się 50 hal.

Niebawem ukaże się 1-szy zeszyt wydawnictwa p. t.:

Album Legionów Polskich.
To pamiątkowe wydawmctwo w licznych illustraeyach, odbitych na k r e d o w y m  p a p i e r z e ,  przedstawi dziG jG  P oC sk icH  

Legionów, Od zaczątków polskich organizacyi m ilitarnych aż do ostatmch w alk. 
Cena Albumu Lej; onów Polskich wynosi 1 K za zeszyt.

Pracowuia fotograficzna por. SiczŁ w okopach, 8 l l i t l a a  k o |o * y a  L ag 'onów: Pułkownik Jannszsjtia z oficerami przy 15 ctm ( n i  icie,
fC, B. W, — N. rr. N ) iFot. por. Siczek C B W. — N. K. N.)

11 b. m., powitani na dworcu przez pana namiest
nika Colarda i przedstawicieli władz i urzędów.

Po powitaniu na dworcu ministrowie odjechali 
do Grand H itelu, skąd udali się automobilami na 
Wawel, kt:órv szczegółowo zwiedzili, a następnie 
na obiazd powiatu krakowskiego w towarzystwie 
p. naraiestn ka Colarda, p. delegata Fedorowicza, 
marszałka powiatu p. dra Skrzj ńskngo i majora 
inżynieryi Czecha. Według programu zwiedzili wsie 
Bielany i Olszanicę. następnie uaali się w okolicę 
północną powiatu, dotkniętą z początkiem wojny in- 
wazyą rosyjską. Ministrowie interesowali si] szcze-

Z zebrania ministrowie udali się wprost na dwo
rzec, skąd odjechali o godz. 11-tej w nocy w kie
runku Lwowa.

MiDlIestdcyjnir pograli leglnnisfy« I I  rszawle.
Dnie 13 i 14 lutego pozostaną na długo w pa

mięci Warszawy, po raz pierwszy bowiem mogło 
wtedy miasto stołeczne uczcić hołdem pośmiertnym 
Legonistów-bohaterów, poległych wśród walk obe
cnych.

wrogacn. Broniąc się do ostatka osaczającym go wro
gom, poległ przeszyty bagnetami. Trzydzieści pięć 
ran poniósł w tym śmiertelnym boju. Przed wojną 
znany wśród krakowskich strzelców, pod pseudoni
mem Krak Dudzb ńca, słuchacz wszechnicy Jagiel
lońskiej na wydziale agronomicznym, po ukończeniu 
stu iyów udał się na praktykę rolniczą i tam zastała 
go wojna. J  dynv ukochany syn zamieszkałych w War
szawie Jana i Maryi Karskich, jesienią zeszłego roku 
przekradl się przez linię bojową i zacągnął się do 
ułanów Beliny. Piękna trauycya rodzinna pchała go 
niepowstrzymanie na tę drogę. Dziad jego, Karol

Ministrowie w Krakowie.
Minister spraw wewnętrznych ks. Hohenlohe 

w towarzystwie ministra dla Galicyi dr. Moraw
skiego i namiestnika y. Colarda odtęł podróż po 
Galicyi, abv naocznie przekonać się o zniszczeniu 
kra,"i. Do Krakowa przybyli ministrowie w dniu

gółowo losem wiejskiej ludności i wypytywali o po
łożenie iej i obecne potrzeby.

Po objtżdzie powiatu ministrowie powrócili do 
Grand Hotelu, a wieczorem odbyło się zebranie to
warzyskie " p. del. nam. dra Adama Fedorowicza, 
które dało sposobność pp. ministrom poznania wy
bitnych osooistości tak krajn, jak i miasta.

W  niedzielę, dnia 13 lutego składano na Powązkach 
w grohie roozinnym zwłoki Kazimierza Karskiego, 
oficera I. szwadronu ułanów Beliny. poległego w dnia 
25 czerwca roku zeszłego pod Wojciechowicami, 
w pościgu za cniającą się piechotą rosyiską. Jego 
śmierć bohaterska nczyniia w swoim czasie głębo 
kie wrażeme na towarzyszach boja, a nawet i na
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W W a rm w la : Kondukt ze zwłokami i. p. K, Karski'’" 1' "  Teatralnym

Karski, poległ w powstaniu 63. roku na Pińs^czyźnie, 
brat tegoż. Józtf, również powstaniec, zmarł z ran 
w Ołomuńcu, pradziad. Jan Karski, major wojsk pol
skich Księstwa Warszawskiego, w Legionach Dą 
browskmgo zdenrał całą Europę Bd się pod Jeiią, 
Austerlitz, pod B-rezyną. okryty ranami dostał się 
do niewoli rosyjskiej, z którei uciekł. Dwaj |ego bra
cia walczyli również w tej samej arm.1 polskiej prze
ciw Rosyi.

Triumfilnym pochodem szły zwłoki jego z ci
chego wiejskiego cmentarza w Sandomierskiem, do 
rodzinnego miasta. We Włostowie odprowadzała go 
cała wieś. W Opatowie całe miasteczko, poruszone 
przez Ligę Kobiet, wyruszyło z § ńńcami naprzeciw 
zwłok bohatera. Delegacya chłopOw z Opatowskiego 
z witócem przyjechała wraz z trumną do Warszawy, 
drugi przysłano od ziemi sandomierską, która tym
czasowego schronienienia udz;eliła zwłokom bohatera. 
Warszawa, poruszona wieść ą o pogrzehie rałodtgo 
Legionisty, złożyła mu pośmiertny hołd w sposób 
imponujący. Ttumy zgromadziły się prz'T kościele 
św. Piotra i P iwła w chwili, gdy przy dźwiękach 
marsza żałobnego Szopena wynoszono z kaplicy 
trumnę okrytą sztandarem nar dnwym, na którym 
złożono czako ułańskie i szablę. Przed trumną szły 
długim orszakiem wszystkie szkoły polskie, uszyko
wane czwórkami, za niemi duchowieństwo, reprezen
towane, prócz księży par.Silnych, przez ks. prałata 
Gnatowsk.ego, ks. Pozowskiego, ks. Wesołowskiego 
(prowadzącego kondukt) ks. Niteck ego i kapelana 
Leg onów, ks. Cupichałłę. Za trumną szła rodzina, 
dalej delegrci armii austro węgierskiej, radca dworu 
I R isner, hr. Kwilecki i przedstawicielstwo władz 
legionowych, na czele z p. pułk. Władysławem Si- ■ m is tro v '«  w Krakowi ' Minister spraw wewr«trznvch ks H'h°pli<fti> ( i i  i m mn>9iniV jen. C< ard 2) w gióuie 

dygnitarzy na Wawelu. (Si Delegat natniest. dr Adam Fedorowicz.

łych. Powązkom. Przed zachodem słońca stanął 
orszak żałobny u bram cmentarnych Po ukońc/.emu 
religijnego obrzędu i złożeniu wieńców przemówił 
nad grobem kapelan Legionów PoLki. n. a po nim 
pbdpulk. Wł. Sikorski. W następujących słowach 
żegnał zwłoki młodego bohatera:

„Na ziemiach polskich nowa powstaje mogiła. 
Do rzędu ofiar, które naród ponosi w obecnej, 

światowej wojnie, przybywa ofiara śmierci młodego 
i utalentowanego świętei pamięci Kazimierza Kar
skiego. który w obronie na.świętszwh praw naro
dowych poległ bohaterską, najpiękniejszą, żołnierską 
śmiercią, wiernie służąc 0,czyźuio i je sztanda
rowi.

Nad grobem bohatera stoimy, jednego z naj
lepszych synów stolicy polskiej -  Warszawy, która 
wierna swojej wolnościowej tradycyi. posyła ;h 
w bój z odwiecznym wrogiem naszym. Dobrowolnie, 
świadomie i celowo, a w imię najwznioślejszych 
ideałów, dla dobra narodu i jego przy
szłości poniesiona of ira, jest tem cennie:sza, tem 
bardziej wartościowa.

Pomimo swej młodości, świętej pamięci Karski 
przygotowywał Się już od szeregu la*- do tej roli, 
jaką mu ńistorya i los wvznaczvł. W  długie wie
czory zimowe swych studyów uniwersyteckich, od
bywanych z musu na obczyźnie i w Krakowie, za
prawiał się on teoretycznie w szkoła, h Związków 

izczątbach swej chaty (Fot. T Largie C B W N. K N.) Strzeleckich do służby żołnierskiej. jasne, szareU  Jna w Polana: Na

korskim, szefem Departamentu Wojskowego. Za de- 
legacyami władz szli Legioniści, którzy trumnę to
warzysza wynieśli na swych barkach z ko cioła i od 
bram cmentarza do grobu rodzinnego. Na osobnej 
platformie w.eziono wieńce w wielkiei ilości. Prócz 
wieńców od rodziny, narzeczonej, przyjaciół i kole 
Rów, prócz wyżej w< mi monych i od armii au-tro wę
gierskiej i ni smieckiej. złożono następu'ące: 1 „Na
rodowy Związek Robotniczy Żołnierzowi polskie
mu". 2. „Od L’gi Państwowości polskiej". 3. „Bo
haterowi, poległemu za niepodległość Polski — H. 
O S. K. W. O." 4. „Żołnierzowi P ńskiemu — 
Polska Partya Socyalistvrzna“. 5. „Bohaterowi 
S irawy Polskiej — Liga Kobn t Polskich", 6 „S oj 
kolego w cichym grobie. Niech się Polska przyśni 
_'obie“, 7. „Bojownikowi o Nierodległość Polski - 
Koto Pomocy Akademickiej". 8 „B ihaterowi L' gio 
nów — Departament Wojskowy N. K N.“, 9 „ Wzo 
rdm nain będziesz — Sżkoła im. Dąbrów kiego",
10. „Bojownikowi o wolność narodu — młodzież 
szkół polskich", 11. „Bojowmaowi za wolność — 
ziemia sandomicrskau, j2. „Żołnierzowi Polskitmu — 
Związek Patryotów", i 3 „Od Polskiego Zjeunocze-

Narodowego", 14. „Bo|ownikowi o wolność — 
Stronnictwo Radykalno narodowe", 15. „Od Narodo
wego Związku Chłopskiego" (wieniec przedstawiał 
orła białego z nieśmiertelników) i wiele 'nnych.

Nieprzejrzane tłumy publiczności szły za orsza- 
;iem pogrzebowym. Morze głów zaiało ulicę Marszał

kowską, Królewską, przepłynęło przez Plac Saski, 
Wierzbową, Plac Teatralny, z powagą i spokojem, 
w porządku niezakłóconym, bu dalekiemu miasta um&r-
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I dlatego Ty, rycerzu, ze szczerem weselem w du
szy, w poczuciu spełuionrgo obowiązku, na czele 
swych wiernych kolegów szedł* ś w bój. iak na dziel
nego przystało żołuierza. Otoczoay zaś wraz z kilku 
towarzyszami wskutek zasadzki ze wszech stron, 
walczysz do ostatniego żrłuierza, niezwykle drogo 
sprzedając swe żyre. Z szablą w ręku, chocaż 
ciężko ranny bromsz się do upadłego, by wkcń u 
zginąć bohatersko na bagnetach wroga, po odnie
sień u 25 ran — i podnieść wysoko honor polsk.ego 
żołnierza, obudzić dliń nawet u wroga szacunek,

Sen Twej wczesuej młodości — sen o szp.dzie 
ryce-skńj — spełniony.

Infiemem żołn erzy i kolegów Two >h, którzy 
biorą C'ę ua wzór i przykład rycerski, żegnam Cię 
dzisiaj słowami znanej Ci dobrze, żołnierskiej piosenki:

.Sp-j- kolego w tw aidyn. grobie,
Niech się Polska przyśni Tobie!“

Po tych słowach trzykrotna salwa plutonu ho
norowego armu niemieckiej uczciła grób Lcg.omsry, 
poczem zaintonowana przez chor artystów teatru 
pieśń „Boże coś Polskę14 napełnia wezbraną folą 
tonów cmentarz powązkowski. Wtórowało iej kilka 
dziesiąt tysięcy głosów. Zw lna rozpłynął się tłum pu
bliczności przejętej podniosłym nastrojem chwili.

I „Dẑ ci krakowskie na froncie".
Dużo już czasu upłynęło, gdy „dzieci krakow- 

, skie“, żołnierze 13 p. p. wymszyh w pole, a nie
zapomiuają o nas. iak i my o nich.

Że żyją wspomniemam. o Krakow e... świadczą 
o tem wymownie pozdrowien.a i listy, jakie otrzy-

dnie jes.enne i wiosenne ćwiczył s ę wytrwale w mu 
strze.

Twardą bda ta szkoła żołnierska, jak twardą 
służba w obecnej wojnie, D uh nasz serdei zny likoń 
cn\ł ią jednok świetnie, śniąc i marzac o szp dzie 
rycerskiej t^j szpadzie którą s ę zdobywa w otwar 
tej walce ze śmierteluym wrogiem.

Sen o szpadzie rycerskiej, wskrzeszenie tradycyi 
i honoru polskiego żołnierza, walczącego w obronie 
swojej Oiczyzny, to były ideały przyświecające po 
koleniu, do którego ś. p. Karski unit żal.

I ziściły się jego marzema. Spiłniały się oce 
wówczas, gdy w związku z przesławnym już dzisiaj 
pułkiem ułanów LQgionów polskich przebi-gł ziemie 
galicyjskie, kiedy z biiącem sercem wkraczał pono
wnie do swij bliższej macierzy — Królestwa, kiedy 
na karkach Moskali posuwał się coraz to dalej na 
wschód, biorąc, udział bezpośr dni w oswobadzaniu 
od jarzma rosyjskiego coraz to większych ohszarów 
polskiej ziemi. Przyświecały mu wówczas świetne 
tradycye polskiej iazdy. budziły zazdrość w miodem 
seren wspaniałe czyny < fi erów Kozietulskiego, wiel
kiego bohatera z pod S imossiery.

W tobie, v» erny żołnierzu sorawy, w twej duszy 
szlachernei i rycerskiej odl iła się świetna a rrosta, 
jasna i kousekweutna, mądra i wspaniała t raHycya 
trze»h polskich pokoleń które * niezłomną wy trwa 
łością wałcza o wyzwolenie Ojczyzny, zwracając się 
przeciwko Rosyi.

mujemy od nich z pola walki... Jeden z takich do
wodów pamięci, nadesłanych nam przez „trzynasta- 
kówu wraz z f tografiimi, zamieszczamy poniżej. 
W tym prostym liście „dzieci krakowski.h z frontu“
czytamy:

„W naszej obecnej siedz.bie, w czysto ruskicm 
siole, 1 kiiometer za linią ogniową jest kaplica 
rzym. kat., wystawiona staraniem mdnego z garstki 
tuteiszycn obywateli Polaków. W  kapl czce tej, 
czcigodny nasz kapelan X. Rudnicki (członek Zgro
madzenia T. J. w Krakowie), odprawia dla naszych 
żołnierzy nabożeństwa. Wolni od służby żołinerze 
zbierają się co święt" i niedzielę w kaplicy na 
mszę świętą, na której jest zawsze obecnym nasz 
pułkownik wraz ze swym adjutantem i gro
uem i fi erów. Po mszy św. następuje kazanie, po
czem odśpiewanie Suplikacyi i Błogosławieństwo.

Za zezwoleniem pułkowi/ga, którego za dobroć 
i starania o swyi h żołnierzy wszyscy w pułku sza 
nują i kochają, zrwiązał się przy pułku kwartet 
chóralny, który w każdą niedzielę i święta śpiewa 
w kaplicy na chórze, wraz z kwartetem smyczko 
wym orkiestry 13 p. p., kolędy lub inne nabożue pieśu.,

Z wioską tą i kaplicą zwiąże nasz i3 p. p. 
dużo wspomnień. Tutaj spędziliśmy drugie święto 
Bożego Narodzenia, tutaj za°tał nas Nowy Rok 
i tutai na cmentarzu koło cerkwi ruskiej spoczęło 
snem wiecznym, poległych w obronie ziemi naszej, 
kilkunastu naszych kolegów. Po skończonej wojnie 
często wspominać będą uczestnicy ostatnich walk 
to sioio,

M tn f is t ic y ln y  p g n  b w W arsiaw lo : Karawan ze zwłokami ś p. Kazim erza Karskiego przed
kościołem Piotra i uaw)a na Koszykacn.

Wolna w P olsce: W drodze po opnszczenin zburzonej wsi w Królestwie Polsklem.

Wojna v  P o lico : Kar iwana tułacz; w Królestwie Po skiem.
iFot. T. Laugier, C 3 W. -  N. K. N ) ~
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STANISŁAW MRÓZ.

UCIECZKA.
(Z cyklu: „DZIECI W0JENNEa).

Zbyszko Suszycki, uczeń czwartej klasy g jna- 
zyaln.- , wstał owego pamiętnego poranka bardzo 
wcześnie i bardzo zdenerwowany. Nic dziwnego — 
tego dnia miał nastąpić w jego życiu stanowi zy 
pizełom. zmiana decydująca. Było to postanowienie 
nieodwołalne: tak dłużej być nie mogło. Podczas 
gdy wszyscy mężczyźni stoją w polu, gdy ci tam 
stojący rozstrzygają losy świata — on miałby 
sieazieć wciąż za piecem i kuć głupiego Korueliu 
sza Neposa? Nie, to s.ę dłużej po n.m nie pokaże I 
„W  czas'e wojny jedynem godnem męża zajęciem 
jest walka“ — jak ślicznie powiedz.ał ton miody 
legionista, który przemawiał u nich na „kółku1*. 
Zupełnie słusznie — w domu niech pozostają baby, 
tchórze i ci, co iść ni« mogą. Ale on!

Jest przecież niewątpliwie mężczyzną. Ma jjuż 
czternaście lat — te głupie kilka miesięcy, których 
mu do tego braguie, — to się nie liczy. Zrcszią, 
jest i tak o pół głowy wyższy od wuja izka — me 
dawno się mierzyli — a że trochę szczupły, to 
nic; w polu się mężnieje — tak wszyscy mówią. 
Tak, zostanie mężem, prawdziwym mężem przez 
walkę i swe czyny. Dziś jeszcze ,est tu. ale jutro, 
pojutrze, a najdalej w niedzielę — ohol... Dzisiej
sza noc była ostatnią, którą spędził pod da lem 
wprawdzie nie rodzicielsk_m, ale zastępującym mu • 
chwilowo rodz.cielsbi — na stancyi, pod opieką 
„pan “, wogóle zresztą pod dachem „cywilnym1*. 
Jutro, ach, j tro I

Noc ta upłynęła Z lyszkowi bardzo niespokojnie. 
Przyszłe jego żołnierskie życie i czyny przesuwały 
Się przed nim w szeregu obrazów, będących ua- 
wpół sennem marzeniem, a nawpót rozmyślaniem 
na jawie. Oto Z yszko siedzi w rowie strzelecki a. 
Jest noc. Ws yscy wokoło śpią, tylko jeden Z 7- 
szko zasnąć nie może (wprawdzie do tej pory nie 
trapiła go ngdy bezsenność, ale jako żołnierza...) 
Zbyszko więc czuwa, pykając swoją nieodstępną 
fajkę. Myśu o tych, co pozostali, albo o przyszło
ści... Nagle uszu jego dochodzi jakiś głuchy tupot; 
wychyla się ostrożnie i widzi liczne przemykające 
się wśród cemności cienie. Nieprzyjaciel atakuje 
pod osłona mgły... Z -yszko po cichu budź- komen
danta i melduje mu za chwilę cała kompania jest 
na nogach, a gdy nieprzyjaciel się zoliżd — salwa 
jedna, druga, trzecia... a potem: „ręce do gory 1“ -  
resztki pułku nieprzyjacielskiego mę poddały... Na
zajutrz rozkaz dzienny w batalionie: „Nocny atak 
nieprzyjaciel skutecznie odparty, wzięto jeńca... 
dzięki przy tomności umysłu szeregowca (co mu tam 
sz a rż a Z b y sz k a  Mściciela- (caki sobie przybierze 
pseudonim; Suszyckiego“. Albo nie, bez S iszyekio- 
gcł Prawdziwe swoje nazwisko odsłoni Z tyszko 
dopiero wtedy, gdy Się wsławi jakimś jeszcze zna
czniejszym czynem.

Tak, naturalnie. W piechoc.u nic takiego wiel
kiego dokazać nie można. Muszą go przydzielić do 
samochodów — (Zbyszko tak zawsze chciałby być 
szoferem!). Pewnego razu Z-yszko wyjedzie na sa 
mochi dzie sam w stronę nieprzyjacielskich pozy- 
cyj — nie, samemu wyjeżdżać bez rozkazu nie 
wolno.. Tak, pojedzie z ważnym meldunkiem do 
odległej pozycyi innego pułku. Na tę podróż poży 
czy sobie samochodu od Mundka, co z nim ra
zem jutro jedzie do Olkusza (Muudek b ę d z .e  
przy karabinach maszynowych 1) karabinu maszyno
wego i ukryp go starannie; wprawdzie to nie wol
no, ale powodzenie, a zwłaszcza świetne powodze
nie wszystko usprawiedliwia na wojnie. Po drodze

Zbyszko spostrzega nieprzyjacielski samochód, oto
czony kilkoma jiź tźcami. Oni go nie widzą, zasła
nia go wzgórze. Zbyszko się przyczaja, ojfi się 
zbliżają, nagle on zasy.uie ich ogniem z karabinu 
maszynowego. Konie i jtź fźcy prdaią. szi f--r zahity, 
jeden z pasażerów — ofi er także zabity, drugi, 
starszy — lekko ranny. Próhuie on zaw-óci: swój 
samochód, ale daremnie. Tymczasem Zbyszko wy
pada 1 z wymierzonym karabinem już idzie ku 
niemu. „Proszę się prd-łać 1“ (dcmandeg voue par
don! — tak ') krzyczy Zbyszko. General — Z.iy- 
szko po czerwonych klapach widzi już, że to ge
nerał — podnosi ręce do góry. Zbyszko podchodzi, 
geuerał wręcza mu swoią szpadę, Zbyszko mu ją 
zwraca -  albo niel (mógłby mnie z tyłu uderzyć 
na samochodzie...) Zbyszko, grzecznie salutując (wc 
bec pokonanego wroga należy być rycerskim) mówi 
do niego: „Ekscelencyo, swoją sznadę otrzymasz 
pan w naszej główne] kwaterze “ Z-yszko z wzię 
tv m do newoli generałem wraca do swoich. Jest to 
nieprzyjacielski dnwór|ca korpusu, który wyjechał 
na wywiad przed stanowiska swoich przednich 
straż . Znaleziono przy nim ważne papiery, z któ
rych wymka, że jutro ma s!ę rozpocząć generalna 
ofenzywa nieprzyjaciela. Zbyszkowi dadzą pewnie 
za to pojman.e generała odraau i krz^ż i zloty me
dal waleczności — dla niego to nic me znaczy, ale 
w domu będą się z tego cieszyć...

Oióż to — dom Zbyszko nie pamięta, kiedy za . .
snął wczoraj wśród tych i innych obrazów swej ujmuje za rękę... Zbyszko się odwraca... przed nim
wojennej chwały, ale to wie, że i w uocy i zaraz a pani z miną surowo — poważną, za nią Kas-a, za

żegnać z panią, tem bardziej, iż teraz Zbyszko wi
dzi. że to wcale niezła kobieta, choć zanadto lubiła 
się wtrącać do wszystmego. co Zbyszko robił. Ale 
teraz już mu to nic nie szkodzi.

Przy pożegnaniu pani i inni zwrócili uwagę na 
straszną bladość twarzy Zbyszka i pytali go, co to 
znaczy, czy nie chory. Zbyszko odpowiedział ni 
w pięć, ni w dz^więć i odbiegł szybko do swego 
poko,u. Już czas, już czas... Czego ta gbpia Kiśkp, 
stoi tu na drodze 1 tak mu się przygląda? Och; 
żeby tak poszła >ak najprędzej i nie zobaczyła cza
sem. jak Zbyszko będzie wychodzić ze swą podróżną 
poszewką1 Chwała Bugu, poszła sobie!..,

Zbyszko cicho wychodzi, trzymając poszewkę 
pod płaszczem, cicho ot^.era i zamyka za sobą 
drzwi wchodowe, idzie już po schodach To dz:wne, 
nigdy nie zauważył, jak oui właćciwie wysoko mie
szkają — tyle tych schodów. W połowie schodów 
Zbyszko przystaje — ach, jak mu serce bije w pier- 
siacn mocno i n.eregularnie — bu buch, i znowu 
po krótk.ej przerwie bu buch (zupełnie jak wy
strzały z „grubego wujka — przypomina sobie 
Zbyszko). No, dalej w drogę — jest już w bramie, 
tu wyjmuje poszewkę z pod płaszcza — za bramą — 
przed nim wolność i żołnierka. Dorożkarz już czeka — 
hurra1.

Zbyszko szybkim i lekkim krokiem podchodzi do 
doróżki i podnosi poszewkę, aby ją oddać dorożka
rzowi ua kozioł... w tem nagle — co to? ktoś go

po przebudzeniu i dotąd traKią go myśli, co po 
wiedzą na jego wyjazd — och, 1 j  jest to żadna 
ucieczka — z domu. Wujaszek to jeszcze nic — 
to dzielny chłop, chociaż cywil, ale mama... Mama 
jest teraz w Wiedniu, lecz i tak niedługo się do- 
w.e. Naturalnie, z początku trochę popłacze (ko
b ity  zawsze się mażą.,.), ale gdy przeczyta w ga
zecie o |pgo bohaterskich czynach, gdy Zbyszko, 
powróci z całą piersią odznaczeń (włoży je umyślnie 
dla matki, tak nigdy ich nie będzie nosi!) — mama 
będzm dumną ze swego syna. Zresztą, teraz nie 
takie czasv, niech i ona złoży ofiarę na ołtarzu oj
czyzny. E, d myć tego — gdyby tak koiedzy, 
z którymi się umówił, domyślili się, że on się tak 
tu teraz ma&e w tkliwych rozpamiętywaniach 
w chwili, gdy nadeszła pora czynu!...

Zbyszko szybko kończy swoie przygotowania. 
Niczego mu me brakuje Pieniądze ma — za ostatnie 
doore świadectwo dostał i od mamy i od wujaszka 
i od dziadka — jedno o drugiem nie wiedziało — 
wszystkie złożył; przepustka do Olkusza jest, do
rożka zamówiona, niedługo zaiedzie. Zbyszko od 
mówił dzisiaj śniadania — naprawdę niema apetytu, 
natomiast to swoim pokoju paii fajkę (pierwszą 
w życiu — trzeba rię przyzwyczajać I) i przegląda 
swó| woreczek podróżny, zrobiony na poczekaniu 
z poszewki od poduszki. Jest tam wszystko, druga za
pasowa fajka (żołnierz palić musi — „olask rozża 
rzonej Ljai rzucił czerwone światło na srogie rysy 
starego wiarusa1*, przypomina sobie Zhyizko ustęp 
z batalistycznej powieści), skórzane nagolenniki 
i okulary samochodowe (Znyszko musi być wojsko
wym szoferem I) tabliczna czekolady (znakomicie 
wzmacnia siły podczas długiego wyczerpującego 
marszu), chusteczka do nosa 1 tom Sherlocka Hol
mesa, bardzo zajmujący... Resztę wszystko dostanie 
tam . Ach, jak to bęlale zajmujące prać sobie ko 
sznlę w Styrie (Zoys.ko nigdy ni° prał koszuli) 
pod gradem kul, albo tropić kozaków w dziewi 
czych lasach Polesia! Dedukcya S iurlocka Hilmesa 
i doświadczenia Sokolego Oka też mogą mu b\ć 
w tem pomocre. Zoyszko niedługo pokaże, czem 
jest. Z karabinem, to nic, że drewnianym, ćwiczył 
już trzy razy i napewno oko go nie zawiedzie, a,nj 
ręka mu nu  zadrży, gdy wymierzyć przyjdzie śmier
telny strzał...

Ale już zbliża się godzina, kiedy Zbyszko idzie 
codziennie do klasy. Jak zwykle, trzeba się iść po-

K.isią jeszcze ktoś — Zbyszko już nic nie widzi, 
'akieś płatki latają mu przed oczami. Wszystka 
krew, która po wzruszeniach pożegnania wróciła 
mu iż na twarz, zbiegła mu teraz do serca, nogi 
się pod nim zachwiały, jakhy je kto podciął... Co 
to się dzieje? Zbyszko machinalnie oddaje pani za
winiątko, po które pani wyciąga rękę, a potem od- 
daie je Kasi. Dorożkarz coś mówi i pokazuje na 
niego batem, paui mu coś daje, dorożkarz zawraca 
na miejscu i patrzy na Zbyszka z takim głupim 
uśmiecnem (ciekawa rzecz, czy on mnie p o te m  
pozna?) Pani idz.e do bramy. Zbyszko macninalnie 
za nią, a za nim z zawiniątkiem Kaśka, która ich 
puszcza naprzód, już straciła swoją przestraszoną 
minę i znowu śmieje się, jak idyotka — jak zawsze.

Zbyszko powoli idzie za panią po schod-ch na 
górę. Nogi s-ę pod nim uginają, akby były zro
bione z wałków waty, które n&miękły wodą. 
Z głowy jakby wywiało mu wszystkie m iiji i du
mne rojenia. Złapany — złapany przez „baby**! 
(kto -to była ta trzecia — czy stróżowa?). Nie 
słyszy, co pa-i do mego mówi, nic nie odpowiada: 
żeby mu już tylko dała spokój, żeby on mógł się 
raz dostać do swego pokoju. Nareszcie 1

Tu dopi. ro rzuca się na krzesło, łokcie opiera 
na stole, a twarz kryje w dłoniach i wybucha pła
czem. Taki wstyd! Co się stało? Więc on już nie 
pojedzie? Co to paui mówiła o telegramie do mamy? 
A co pomyśli Mundek i inni — oni już pewnie po
jechali! Jak on się jutro pokaże do klasy — tam 
napewno już ten Tomuś, który ciągle tu łazi, 
wszystko będzie wiedział i wszystko rozpaple I 
Ciekawa rzecz, czy mu odbiorą fajki i sztylpj? Ach, 
jaki on aieszczęśl wy I

Napięta struna marzenia, dzwoniąca tonem tak 
wysokim górną pieśń o bohaterstwie — pękła, 
targnięta brutalnie ręką rzeczywistości, wydając jęg 
przeciągły.

P woli, powoli Zbyszko się uspokaja z płaczu. 
Tylko czuje, że go głowa dziwnie boli: i w skro
niach i na wierzchu głowy jaknv go coś cisnęło; 
głowa chwilami mu się zawraca. To wypalona fajka 
zaczyna działać. Ach, jak Zbyszkowi niedobrze! 
Głowa go boli coraz mocniej. Stołek się pod nim 
zakołysat, całj świat zakręcił mu się, zawirował 
przed oczami, wreszcie porwały go okropne mdłości...

K O N I E C .
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obowiązki służbowe z nakazem mala
rza. Pokaźna ilość i wvsoki poziom 
wystawionych obrazów zdumiewają nas 
tem więcej, że mieliśmy sposobność 
oglądania niezliczonej ilości studyów 
i notatek w pracowni artysty, chwy
tanych istotnie „na gorąco“, bo cza
sem wprost wśród ognia bitwy. Po
rucznik Uzi' ibło, )iorąc udział jako 
uczestnik walk w b.twach pod Tar
nowem i podczas oblężenia Krakowa, 
zaobserwował wypadki wojenne w spo
sób nowy, wydobywając trafme ten 
wyraz, jaki posiada dzisiejsza nowo
czesna wojna.

W obrazie pod tytułem „Przepra
wa armii austryackiej przez Dunajec 
w pościgu za Rosyanami“ — widz-my 
ogromny teren bitwy pod Tarnowem.
Szczęśliwie wybiany punkt widzenia 
pozwolił artyście przedstaw >' jasno 
i przejrzyście pozycye wojsk naszych 
i rosyjskich. Obraz wyobraża cnwilę, 
w której armia austr.-węg., przez zbu
dowany na prędce most pontonowy, 
przeprawia się na drugą stronę rzeki.
Równocześnie pionierzy pracują nad 
odbudowaniem starego mostu spalone
go prze! uciekających R isyan, mostu 
leżącego na szosie krajowej, prowa
dzącej z Krakowa do Tarnowa. —
W oddali widać miasto Wojnicz i nad 
ciągające niezliczone treny, wojska, 
parki automobilowe etc. od strony 
Bochni i Brzeska. Na zdobytych, 
strzaskanych granatami pozycyach ro 
syjskich leżą trupy nieprzyjaciół. —
Wzdłuż ogrodzonych drutami Kolcza
stymi pozycyi nieprzyjaciela, widać 
dokładnie działanie huraganowego ognia „Oblężenie Kr»kow*“ ' Por Henrvk Uziebło, antor cykin obrszów z pola 
naszej artyleryi. Ziemia poryta lejami walLi na wystawie wojennej w Kranówie,
granatów i bomb artyleryi na|cięż
szego kalibru. Leje te jaśnieją powyrywanem su- Inne obrazy przedstawiają zniszczone w ofenzy- 
rowem podglebiem na wiosennych runiach i ciem- wie majowej kościoły i zabytki architektury. I tak 
nych płaszczyznach zoranych pól. zakład Sacró Coeur w Zbylitowskiej Górze, kościół

„Oblężenie Krakowa".
(Z wystaw y wojennej por. H. Uziembly).

Na wystawie obecnej w krakowskim Pałacu 
Sztuki zwraca powszechną uwagę niezmiernie in
teresująca koleKcya obrazow porucznika Henryka

8 z l i k l m  holowym Logionów: Lektura „Nowości 
Illnstrowanych“ w rowie strzeleckim.

Uziembły — w przeważnej części osnutych na tle 
toczącej się obecnie wojny. Ciekawą jest historya 
powstania tych niezwykłych dzieł sztuki. Artysta 
nasz, pełniąc od samego początku kampanii służbę 
jako oficer ordynansowy, malował nieustannie w polu, 
wśród uciążliwych warunków i trudów, god/.ąc

bojowym Logionów: Saperzy przy budowie szaluu tFot. por. Sicsek. O B. W. N. K. N.)
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Zburzona pompa wodna

„DnluCl kraknw k'*" nn f-nnclo: Kwartet chóralny 
i kwartet smyczkowy 13 p. p. na pozycyi.

przedstawiającem wieś polską zdeptaną srogą stopą 
wojny. Wojenną kolekcyę zamyka prawdziwie nie
samowita karykatura jednego ze znanych oficerów 
załogi krakowskiej.

Wojna w Po.sco:

Wnjna w Polsce.
Wojna, która przeszła huraganem pożog' i' zniszcze

nia przez ziemie polskie, zamieniła ludność wielu wsi, 
miast, a nawet całych okoiiC na bezdon nych tułaczy. 
Uc ekali mieszk ócy prz^d inwazyą rosyjską w Ga
licyi, znajdu,ąc przytułek w głęni monarchii, a choć 
życie ich w barakach nie było rozkoszne, znajdowali 
się oni niewątpliwie w Rpszem położeniu, niż wy
rzucona z swvch siedzib ludność Królestwa Polskiego. 
Cłromła s;ę ona po lasach, bądź uciekaiąc z zagro
żonych ogniem walki miejscowości, bądź też wyrzu
cona przemocą przez uciekających Rosyan, którzy co- 
faiąo się przed zwycięskiemi armiami, palili wszystko 
za sooą. a m iszkańców usiłowali uprowadzać z sobą. 
Chłop polski bronił się jednak, jak mógł. p zed tym 
gwałtem. Mieszkańcy popalonych wsi kryli się po

lasach, aby po odwrocie Rosyan wrócić choć na 
zgli zeza i rozpocząć ciężką pracę na roli.

Po wypędzaniu Rosyan z Królestwa Polskiego 
i przesunięciu się linii bojowej dalej na wschód, wy
rzucona chwilowo z swych siedzib ludność zacięła 
powracać do zniszczonych, lub opustoszałych wsi, 
aby rozpocząć tam nowe życie. Z tej wędrówki tu
łaczy w Królestwie Polskiem zamieszczamy w dzi
siejszym numerze szereg ilustracji.

Szlakiem bojowym Legionów.
R7adko Dojawia się w dziennikach naszych wieść 

o drogiej brvgadzie Legionów, chętnie też dziel.my 
się wiadomością z obecnego terenu walk» tei sła-

parafiialny w Tarnobrzegu i t. d. W  temacie za
czerpniętym z oblężenia Krakowa p. t.: „ B a te ry e  
m o to ro w e  o p e ru ją c e  w p ó łn o c n o -w s c h o 
dnim  p rz e d p o lu  t w ie r d z y u, przeć tawił arty
sta w scenie pełnej życia i ruchu owe nadzwy
czajne działa najnowszej techniki wojennej, które 
tak znakomicie przyczyniły się do obrony naszego 
miasta.

Obraz ten podajemy na tytułowej stronie na
szego pisma. Z innych obrazo w wymienić jeszcze 
należy portret rotnrstrza I. pułku ułanów Łoba- 
czewskiego — na tle pełnem grozy i smutku,

Wojna w P o lsc e : Ucieczka żydów z zagrożonego miasteczka w Królestwie Polskiem. (Fot T. Langier, C. B. W. N, K N )
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(^ot por. Siczek, C B W., N. F  N.)Na polo obw ały: Eogrżsb por. Leg; dr. Edm Szalita. Obok grób hr. Tyszkiewicza.

Na p o la  obw ały : Pomnik na grobie Legionistów w Na4wórnie, „ojna v  P o leca ; Zbombardowany kościół w Dąbrowicy za Lnbiinem.
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Zgnn malarza-Legionisty.

SilaklaM  br»|n»TM L»olO "ów  Grnpa o£cer<W 
III. patiu na roncie,

wnej „karpackiej" brygady, nadesłaną nam przez 
jednego z Legionistów. Pisze on między innemi: 

„Wśród 'asów wHkin piaszczyste polany upra
wne, wszystko otoczono i poprzecinane bagn-mi 
i trzęsawiskami, poprzez które pł\ną potoki. Sło 
wem laski, piaski i błota nanrzemian Od wsi do 
wsi kilkanaś< e kilometrów pias-czystej lub błotni
stej drog-. Wioski bez ludności i przeważnie po- 
pa'on6 do cna. O pięć kilometrów od takich pogo
rzelisk w błotnist\m les>e jest nasza pozycya. Je
den batalion na błocie, drugi na piaszczjstym pa
górku. Wybudować na t»m terenie okopy, to je^t 
Syzyfowa praca: na błocie najprzód trz ba zrobić 
pomost p’zez całą długość pozycyi, a potem na 
tym pomoście usyp ć wał wvs k -̂ści człowieka 
i wał ten obłożyć z obu stron belkami, żeby Dias* k 
się nie usuwał. Na pagórku łatwiei, bo kopie się 
rów w piasku i tylko śc any trzeba obłożyć. Pra
cujemy jak woły. ale zato już w rozkazu korpusu 
na^ze okopy były nazwane — „pierwszej klasy". 
Wciąż też otrzymujemy dowody uznania i po
chwały".

Sztuka polska złeżyła dań z jednego z wielkich 
swych talentów, na ottarzu sprawy narodowej. Po 
długiej chorobie, wywołanej trudami wojennymi, 
zmarł Legionista, Tadeusz Aplukiewicz, znakomity 
artysta malarz, którego imię przez pół wieku roz
brzmiewało rozgłosem powodzenia i uznania na dwo
rach europejskich, snując nić chlubnej tradycyi ma
larstwa polskiego, zapoczątkowane] w minionym wiel
kim okresie naiwyższego rozkwitu malarstwa poi 
skiego pizez Grottgera, Matejkę i Siemiradzkiego.

Z śmiercią Ajdukiewicza zrywa się jeszcze jedno 
ogniwo tej żywej chwały, ustępuje jeden z ostatnich 
jej przedstawic;eii.

S. p. Ajdukiewicz urodził się w roku 18o2 
w Witkowicach w Gahcyi, z rodziny szlachecko zie- 
miańsk11). Po wyjściu z Krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych, jeszcze za dyr. Ł ikaszkiewicza, zabłysnął 
odraza talentem. Potem wy echał do W;ednia i Mo
nachium i tam pod wpływem Brandta rzucił się do 
batalistyki. Niebawem zdobył rozgłos i niebywale 
w świecie malarskim powodzenie. Jtździł do wszyst
kich st ii europejskich, podawany sobie przez dwory, 
jako świetny portrecista. Maluje monarchów, ministrów,

i

B ilak laa  bolow y* L»ginnów  Komendant III. pnłkn, 
pułkownik Minkiewicz

2 *■«!« L egion istów : Wydawanie obiadu w batalionie u z u p e łn ia ją c y m

fgon ■ k larci-L eglon lsty : S. p Tadeusz Ajdukiewicz.2 i  jo le  L egionistów : Praca w batalicnie- uzupełniającym

SslakfcB  bo jow y*  L *o lnnów  Grupa oficerów i lekarzy 
III. pułku.

dostojników, prowadź życie koczownicze na Bałka- 
nie, w Azyi, Egipcie, wielkomiejskie w Wiedniu, 
obdarzany zaszczytami i orderami. Jako nadworny 
malarz austryacki, rumuński i sułtański, miał spo
sobność zebrać krociowy majątek, l e zebrał go, 
bo bujny temperament polski unosił go tak szeroko, 
że zaprowadził go aż na granice niedostatku.

Gdy wybuchła wojna europejska. Ajdukiewicz 
odnalazł w duszy wszystkie porywy Polaka o gorą 
cem sercu, o których zatracenie go posądzano. W 65 
roku życia, sterany losami, daje młodym przykład: 
wstępuje do Legionów — bierze udzmł w walkach 
i znękany chorobą, kończy życie w szpitalu wojsko
wym, w tym Krakowie, w którym rozpoczął był 
swoje życie artystyczne.

Rzucając tych kilka słów hołdu na świeżą mo
giłę malarza Legionist", zapisujemy z żalem stratę 
jednego z wybitnych przedstawicieli kultury polskiej, 
prawego syna Ojczyzny.

Cześć jego pamięci 1

Na polu chwały.
Im dłużej trwa woja, tem więcej przybywa jej 

ofiar. Wyrastają też wciąż nowe moą.ly naszych
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Z ty g la  L ig lo r ls t iw :  Przed kancelaryą komendy batalionu nznp miaj, cego
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„Dzieci k rakow skie" na Iro n e le :

0 lekkim mistycznym podkładzie, drobiazgowość i sy
stematyczność granicząca z pedanteryą; przy marsie 
na twarzv i powadze surowej — dusza lagodaa
1 cicha. Życia jasnego nie miał. Słonecznego dzie
ciństwa nie znał... Sierocą drogą szedł od lat mło
dych — był sam. Całą siłą budzących się myśli 
i uczuć przylgnął do smutnej ziemi siedleckiej, 
o niej snuł sen cudny, gdy jako młodziutki akade
mik znalazł się na bruku lwowskim i wiarę swoją 
wplótł w pracę organizacyi strzeleckich, o niej śnił, 
gdy na czele kompani w piemszych dniach wrze 
śnia 1914 roku przekraczał z bror;ą w ręku granicę 
Królestwa Polskiego.

Wojna zaskoczyła go w chwili, gdy wskutek 
ogromnego przemęczenia nerwów wzrosła w nim 
znacznie skłonność do mistycyzmu. Wypadki, na
stępujące po sobie z ogromną szybkością, utrzymy
wały go stale w stanie niezwykłego podniecenia. 
W  dniu mobilizacyi lwowskiego Zvry,ku Strzele
ckiego, na wezwanie Piłsudskiego, stanęło czter
dziestu i czterech oficerów...

Głęboko ujmowała myśl Tarkowskiego stosunek 
komendanta do żołnierza. Był dla niego ten żoł
nierz szary, drobny synem naiukochańszym i naj
droższym, dzieciakiem kapryśnym, ale dobrym i ko 
chanym towarzyszem,. Dawał mu każdą chwilę wolną 
od zajęć, każdą myśl, pozwalał mn z sobą razem 
przeżywać sny. Tradycye strzeleckie komendanta- 
obyw*tela nie były dla niego czczym frazesem re
gulaminu. owszem, po roku wojny, po całym sze
regu gruntownych zmian by'y w nim tak żywe, 
jak w chwili, gdy pierwszy raz obejmował komendę
II. rakowickiej kompanii w batalionie uzupełniają 
cym kap. Knaja.

Żołnierz, który naogćl niedocenia swych komen 
dantów , w tym jedynym bodaj wypadku kapitana 
swego rzeczywiście szczerze kochał.

Pamiętam, późnym vTieczorem, gdy żołnierze 
nasi spali, nadeszła wiadomość, że po dłuższej cho
robie kapitan wrócił... Gdy w parę minut potem 
przechodziłem okopem, cała kompania była na no
gach. W  cztery miesiące nadeszła rano wiadonrść 
etapem. Na lewem skrzydle pod K., w czasie 
szturmu, kap an Tarkowski padł... „Kapitan Tar
kowski zabity 1“ — zwaliło się to na nas niby kamień.

Urnpa odznaczony h „trz/nastat<5w“.

Ciasno zroMo się myślom w bud de i wyszedłem 
do okopu. Ż łnierze nie spali. Przy nikłym ogniku 
siedziało ich kilku z pochylonemi głowami... Któraś 
grzebał w ognisku...

Podszedłem do nich...
— Cóż chłopcy ? — ozwałem się, aby coś po-

„D ls c l k raknw ak te" na  frnt>c'o' „Trzynsstacy" 
w gronie dziatwy ruskiej.

wiedzieć. Ruszyli w milczeniu głowami, a któryś 
rzekł:

— Ano, już ta do nas Czechna nie wróci... 
Mówiąc to miał łzy w oczach.

Ra polu c h w a ły  S. p Zygrrnnt Czechna-Tarkowski, 
kaputn Legiond « polskich

Legionistów. Aby uchronić ie od zagłady troskliwa 
ręka wznosi na nic1 krz' że i trwałe pomniki, aby 
świadczyły przed przyszłemi pokoleniami o naszych 
ofiarach i naszej krwi przelanej. W dzisiejszym nu
merze zamieszczamy fotografię takiego pomnika, wznie
sionego na grobie Legionistów w Nadwórnej, oraz

S ilak low  holow y* Loglm ów  Ułan I] brygady no 
s*ep e.

zd;;cje z pogrzebu nor, Szalita, którego życiorys po
daliśmy niedawno. Prócz tego zapisujemy na smutnej 
kur ie żałobnej Legionów nazwisko ś. p. kapitana 
Zvgm rnta Czechna Tarkowskiego, o którym jego to
warzysz broni, p. J  E Szarzjński. pisze:

Dziwny to był człowiek... Przy marzycielstwie
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Henryk, podtrzymany tym dobrym przykładem 

energii i odwagi, opanował teraz zło niszczące go, 
na które składała się rozpacz, zniechęcenie i roz
czarowanie. U|ął w rękę ster swoich spraw, do 
cz°go dopomagał mu markiz, zainteresowany go
rąco przeds.ębiorstwem kolonialnem syna i jego przy
jaciół. Markiz był zawsze dosaonałym organizatorem. 
Użytkując obecnie wyjątkowe swoje zdolności, inte- 
ligencyę niezwykłą i umiejętność operowania finan- 
sowemi sprawami, musiał dojść do dobrego rezultatu, 
na końcu którego czekał go spokój i majątek.

Z tej strony więc wszystko układało się pomyśl
nie i praca A lian-Kermor przybierała olbrzymie roz
miary, zbierając już poważne zyski, mniej zapewne 
ryzykowne od tych. które przedstawiały kopaln;e 
złota Darona de Bres°ien.

Powodowany subtelną inteligencyą, marki- sta
rał się rozerwać syn* i odpędzić od n-pgo niepoko
jące myśli, które nawiedzały go niekiedy, niszcząc 
nadzieję w urzeczywistnienie planów Allana. Nie miał 
w sobie tej ślepej wiary, rozśwWlaiącej ciemne strony 
życia, w których niekiedy ukrywa się prawda.

Markiz czekał zaś, oszołomiony cokolwiek przez 
wszystkie te przede a. zdrady, więzienie. Czy wyni
knie z tego załatwienie mogące uczynić zadość wy 
maganiom jego honoru i rodowej amkicyi? I czy ta 
tajemnicza przeszłość, niebezpieczna i smutna będzie 
mogła się ukryć przed ciekawym wzrokiem świata, 
w którym nadal żyć bedzie zmuszony? Starał się 
jednak zbytnio o tem n*e myś'eć i odwracał myśli 
Henryka w inną stronę.

Henryk jednak był ciągle myślą przy Allanie, 
chociaż o nim wspominał rzadko.

— Wiele czasu upłynie — myślał — zanim Al
lan dojdzie do celu.

I nagle otrzymał dwa telegramy od niego. Te
legramy, pełne wstrząsających wiadomości: wygna
nie Andrzeja Delrue, odkrycie całej prawdv i oznaj 
mienie, że jest zwolniony z danego słowa, zerwanie 
małżeństwa jego z Sydonią de Bressien.

Obecnie Allan znajdował się iuż w Bretanii.
— Ten człowiek jest przecież potężny i w ielki — 

zawołał Henryk, ściskając z radości Ojca w ramionach.
— Przyznaie ci słuszność — przytaknął mar

kiz. — Posiada olbrzymi zmysł praktyczny, połą
czony z nadzwyczajną delikatnością uczuć. Jego spo
sób załatwienia sprawy podwaja jej wartość.

— Nareszcie oddycham swobodnie. On jeden 
z nas widział jasno i prawdziwie! Ach! Ten de Bres
sien, Sydonia, Delrue! szczególniej Delrue! W jakie 
straszne i odrażające ręce wpadliśmy wszyscy, mój 
ojcze. I ty i matka i ta biedna Janina! Ale stworzę 
ję>j takie szczęście, że hądz e musiała zapomnieć o do
znanych krzywdach! Gdyby tylko przebaczyć mi 
chciała!

Markiz ujął syna za ręce i wyrzekł z poważnem 
postanowieniem.

— Wiedz, mój Henryku, że ja w tem wszystkiem 
największą winę Donoszę.

A kiedy Henryk pieszczotliwym ruchem ręki bro
nił mu wypowiedzenia słów dalszych, rzekł jeszcze:

— Ale naprawię zło wyrządzone, przysiągłem 
sobie to! Odkupię tę winę.

Uwolnił się z objęć syna i usiadł przy bi irku.
— Tczeba wysłać odwrotną odpowiedź — objaśnił 

uśm>echa)ąc s’ j. — Po amerykańsku, jak nasz stary 
przyjaciel Allan.

Skreślił kilka wierszy na ćwiartce papieru i po
dał ją oszołomionemu Henrykowi.

— Dobrze tak będzie, nieprawdaż? Powiedz?
Słowa telegramu brzmjały w następujący sposób:
— „Towarzystwo Allanu. — poste restante — 

Brest.
„Drogi Allanie! Mam zaszczyt prosić cię o rękę 

panny Janiny le Brenn, siostrzenicy twojej, w imie
niu mojego syna, Henryka. Oczekuję two ej cennej 
odpowiedzi i ściskam gorąco dłoń twoją. Markiz de 
Kermor“.

Łzy szczęści t zabłysły w oczach Henryka. W  mil
czeniu ucałował rękę ojca.

Nazajutrz nadeszła krótka odpowiedź.
— „Markiz de Kernlor — Brazzavi.UA
— Doskonale — serdeczne pozdrowienie — Allan.

Janina le Brenn urządziła sobie ciche i spokojne 
życie w wiosce swojej rodzinnej. Haftowała na za

mówienie, do najbliższego miasteczka, pracowała 
w ogródku swoim, lub chodziła na połów ryb pod
czas przypływu morza. Była to jedyna rozrywka, przy
nosząca jej' wiele korzyści, wzmacniająca jej podko
pane siły fizyczne. Starała się zapomnieć o prze
szłości, która tyle jej smutków przyniosła, ale często 
pomimo usilnych postanowień spoglądała na fotogra
fię Henryka de Kermor i wówczas twarz jej pokry
wała się cieniem tęsknoty i żalu.

— Jest już jego  żoną — wzdychała ciężko — 
Szczęśliwa i spokoiDa. Jakże jej zazdroszczę!

Serce je sciskała boleść silna, zabijająca na chwilę 
wspomnienie ukochanego człowieka. Ale odpędzała 
prędko od ńeb.e to męczące uczucie i w wierze swo
jej niezachwianej i prostocie, nie wierzyła, aby taka 
krzywda spotkać ją mogła.

Pomimo ożywczego morskiego powietrza i zdro
wego trybu życia, które wiodła, rumieńce jej ZDikły, 
a twarz szczupła pokryła się matową bladością. Lecz 
nie straciła mc na dawnym swoim uroku, tylko w ca
łej jej postaci wid lało coś bardziej uduchowionego 
i subtelnego. Noce były dla niej szczegół :ej przy
kre i długie. Skracała ie więc, późno do snu się kła
dąc i wstając o świcie.

Jednego dnia usłyszała nieznany jakiś głos, wy
krzykujący donośnie pod drzwiami jej domku.

— God: ma szósta, a panienka spi w najlepsze! 
Widocznie młodzi żartują sobie z dobrego przykładu 
starszych! H^i! Jest tam Kto? Do stu artaczy! 
Dłuiro tu czekać Dędę 1 Otwórz Janko i przyjmij gościn
nie dawnego, starego znajomego. M)że znapiziesz 
u siebie coś do rozgrzania starych kości, bo poranek 
dyabelnie chłodny!

Janina wstała już od godziny i zajęta była pod
lewaniem kwiatów i jarzyn-w swoim ogródku Sły
sząc ostry głos przybyłego i energiczne dobijanie się 
jego do drzwi, sądziła, że to podochocony rybak jaki, 
powracający z nocnej zabawy i biorący jej dom za 
karczmę.

Ale głos stawał się coraz natar czy wszy i bła
galny i Janina uczuła litość dla pijanego gościa.

— To nieszczęśliwy człowiek — pomyślała — 
Nie mam nic w donu. oprócz trochę jabłecznika, ale 
chętnie go nim ugoszczę.

Obeszła demek wokoło i wązką ścieżką obrośniętą 
krzewami, poszła uspokoić krzykliwego gościa, który 
w zapamiętaniu kulą, na, której się wspierał, bił upor- 
czyw i w małe drzwi domu. grożąc im zuiszczeniem. 
Był to stary rybak siwy, o wygolonej twarzy z fajką 
olbrzymią w ustacn, o twarzy czerwonej i spalonej 
wiatrem morskim. Na trykotowy stary, wypłowiały 
kaftan, zarzucony miał płaszcz ceratowy, a nogi bose 
zabezpieczone miał słomianymi krepcami, ściągnię
tymi rzemieniem. Przedstawiał oryginalny typ bre- 
tończyka, włóczęgi z wybrzeży, żyjącego z wyłowio
nych ryb na przystani, a w większej części z tego, 
co mu pod rękę wpadło.

Eybak wyglądem swoim nie budził zaufania i wi
docznie przykrym był i brutalnym w obejściu. Głos 
jego brzmiał zuchwale i rozkazująco.

— No, przecież się zjawiłaś mała.
— Czego odemnie żądacie ? — zapytała Janka, 

przypatrując się z zajęciem tej oryginalnej postaci — 
Czynicie taki chałas już od chwili.

— Pewnie, dzierlatko! Piekło całe mam w so
bie. Gardło spalone. Spragniony jestem. Dawaj prędko 
coś do otrzeźwienia. Juz od godziny g?nę nędznie 
pod twoimi drzwiami, dziewczyno bez sumienia!

Mówił rybackim żargonem używanym na wybrze
żach Bretanii. Janina uśmiechała się spokojnie patrząc 
na nii go.

— Moi drodzy — rzekła — u mnie ani kropelki 
wódki me dostaniecie. Najprzód dlatego, że nie po
siadam jej nigdy, a potem dla tej przyczyny, że wódka 
nie gasi pragnienia. Ojciec mój nie pił nigdy wódki. 
Pójdźci; za ego przykładem. Jeżeli chcecie, może
cie tu wypocząć, posilić się i wypić szklanki ja
błeczniku. To wszystko, co mogę wam ofrrować.

Włóczęga w miarę słów Janiny uspakajał się tro
chę. Mruknął żartobliwie, wytrzepując popiół z fajki.

— Najpiękniejsza dziewczyna dać tylko może to, 
co posiada, to wiadome. Właściwie Die jestem gło
dny, tylko spragniony wściekle. Wyszedłem ze szpi
tala, rozumiesz Janka!

— Rozumiem, że nie wódka może was pokrzepić!
— Ani twój jabłecznik, mała, Móżesz go zatrzy

mać dla si;u:e. Ot widzisz, wolę palić fajkę, ona 
zastąpi wszystko. A może dałabyś mi trochę pie
niędzy na kupienie tytoniu. Biedny jestem, jak mysz 
kościelna.

— Może dam, boście stary. Ale Da drugi raz 
nauczcie się grzeczniej prosić. Ale zkąd wy znacie 
moje imię — zapytała Janina zaciekawiona swo
bodą włóczęgi.

— Twoje imię, Janina le Brenn. Ciekawe twoje 
pytanie, moja mała. A umiesz ty czytać?

— Zapewne. Ale poco wam ta wiadomość?
— Poto, żeby zrozumieć, co tu stoi Dapisane. 

To są, aby ci powiedzieć prawdę, moje papiery. 
I ważne są dla mnie, ale ty tego nie rozumiesz do 
stu dyabłów.

— Rozumiem doskonale, a wy nie potrzebujecie 
kląć tak brzydko.

— Masz tobie, teraz uczyć mnie zacznie. Trzeba 
ci wiedzieć smarkata, że w.ychówany zostałem nie
daleko stąd i nie w zły sposób. Ale ty  i tego nie 
rozumiesz.

— Przeciwnie. Jesteście tutejsi. No i co z tego?
— Co? Masz, popatrz trochę na moją książe

czkę chłopca okrętowego. Nie nowr, j.est co? Nie 
od wczorajszego dnia. Urodziłem się trochę przed 
tobą, mała, i właśnie za tymi d.zwiami, które 
mi tak grzecznie zamykasz przed nosem. Ach! wi
dzę, że dziewczęta nasze nie wiele teraz serca 
mają! A twarde jak skały Pere Eoche, które stąd 
widać!

Stary ryoak szero1 m ruchem kościstej ręki 
wskazał na olbrzymi złam z granitu, spoczywa,ący 
na podłożu piasku i kamieni. Usiadł ciężko na 
ławce, znajdującej się przy wejściu do domu, wy
gładzonej przez czas i deszcze i wsparł brodę na 
kuli. spoglądając z pod oka na młodą dziewczynę.

Janina w pierwszej chwili obojętne rzuciła spoj
rzenie na parpiery i książeczkę starego, nie przy
kładając do nich większej wagi na słowa jego. A i? 
wzrok ią nie mylił. Podpis, datujący już od pół 
wieku, opiewał na nazwisko, dobrze jej znane. 
Franciszek Allan le Brenn, syn Barbary Iwony Ma 
lonć i Jana Maryi le Brenn...

— I wy naprawdę jesteście Allan le Breun? — 
zapytała Janina, nagle wzruszona.

— Który powraca jak złe ziarnko zagnane wia 
trem. No i co? Dziwisz się! Co za niespodzianka 
dla okolicy, nieprawdaż mała? I cóż ty na to nie- 
poczciwe stworzenie?

— Franciszek Allan! — zawołała zmieszana Ja
nina ze łzami w oczach -  Oh! wybaczcie mi, proszę! 
Przecież nie wiedziałam, nie mogłam się domyśleć! 
Proszę, nie gniewajcie się na mniel

Mówiąc to rzuciła się na szyję startgo włó
częgi i uściskała go serdecznie. Silne wzruszenie 
maiowało się na jej twarzy. Spojrzenie jej z sza
cunkiem i radością spoczywało na sl rym krew 
nym! Przecież to hył jej stryj, brat jej ojca, osta
tni ze starego rodu rybaków le BrenDÓwi Ten 
stary, zapomniany krewny przychodził do niej, pa
miętał ją, przynosił może opiekę i ratunek dla niej! 
Przynosił nowy obowiązek, który spełni z radością. 
Zaimie się Dim, stanie się pociechą jego lat osta
tnich. Co prawda stryj Franciszek Allan nie był 
łatwy do pożycia, był samowolny i uparty, jak 

rawdziwy Bretończyk starej rasy, ale zawsze wy- 
rzesze przy cierpliwości coś dobrego z niego. Bę

dzie v edziała, jak podstępnie wkraść się do jego 
kamiennego serca! Janinie teraz pewny i jasny cel 
zajaśniał na drodze życia, cel, mogący wypełnić jej 
dzień każdy i myśli. Obow.ązkiem jej było poświę
cić się dla tego starego, który po tylu latach tu
łaczki powracał do wsi rodzmnej, kaleką zmęczo
nym, opryskliwy i pewnie wymagający bardzo. Ale 
zresztą Francuzek Allan nie miał wcale złego spoj
rzeniu słowa lego były może tylko szorstkie i Ja
nina instynktownie przeczuwała, że nie był takim 
złym, za jakiego uchodził. Pieszczoty i uścisk 
młodi j dziewczyny nie bardzo się podobały staremu 
włóczędze, bo powstał z ławki niecierpliwie i ode
pchnął lekko od siebie Janinę.

— Dubrze, już dobrze, moja mała — mruknął.— 
Nie luuię czułości i scen tego rodzaju. Taka smar
kata, jak ty, nie oszuka starego wilka morskiego. 
Wiem m< jedno o toDie, zapamiętaj to sobie. Nie
winiątko. Myślałby kto, że wyszła prosto z za 
kraty klasztornej! Pogadamy ze sobą trochę. W ła
śnie czuję do tego wielką ochotę.

Janina pod wrażeniem słów starego zbladła
silnie. Rzuciła tylko na niego błagające spojrzenie. 
Zadanie jej nie przedstawiało się lekkie i prędkie 
do urzeczywistnienia1

— Mój wuju — wyrzekła nieśmiało — może 
zechcesz wejść do mojego domu i odpocząć, pod
czas kiedy ja pobiegnę po tytoń mm dla cierne?
W pokoju znajduje s zawsze stary fotel moich
dziadków. _

— Patrzcie ią! — zaśmiał się Franciszek Allan 
ironicznie. — Umiesz zaskarbiać sobie względy
starych krewnych, moja mała! Ale nie po to tu 
przyszedłem, wiedz o tem. Przychodzę upomnieć się 
o moja własność i zaządać od ciebie pewnych ra 
chunków. To jest- moj m prawem, jestem przecież 
najstarszym z rodziDy le Brennów i -wujem twoim, 
choćbyś sobie wcale tego nie życzyła.

Janina chciała tłumaczyć się jeszcze, że w pier-
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szej chwili nie mogli przypuszczać, z kim ma do 
czynienia i wyrazić swój żal szczery z t°go po
wodu, ale despotyczny starzec przerwał ostro j-j 
słowa:

— Więc teraz już krewni ni mają prawa 
mówić, co myślą? Powiadam ci, że nie potrzibuję 
wcale twojego pozwolenia do wc]ścia do tego domu 
i odpoczęcia w fotelu moich ojców, jeżeli mi do 
tego przyjdzie ochota. Ale ty mnie tu chcesz trzy
mać na ławce przed drzwiami jak obcego natręta. 
Zostaję tu na raza, bo taka moja wola i chcę ci 
powiedzieć, po co przyszedłem a następnie obdarzyć 
kilkoma słowami prawdy.

Janina coraz silniej pomieszana słuchała, wstrzy
mując łzy, które jej mimowoli do oczów napły
wały, nie wiedząc już co powiedzieć, aby nie urazić 
starego

— Brat mój Iwon — zaczął po chwili ochry
płym, gniewnym głosem — miał prawo do swojej 
części cpadku, a nie do mojej. Myśleliście może, że 
zginąłem, ale to n.ema żadnego znaczenia. Papiery 
moje wszystkie są w porządku. Oddaj mi je, nie
potrzebnie trzymasz je w rękach. Tak. Żyję jednak 
jak widzisz, powróciłem do kraju i zajmę się sprze
daniem tej starej Dudy. Każdy z nas dostanie część 
swoją. Ty jedną połowę, ja drugą. To jest rzecz 
pierwsza, a teraz powiem ci drugą i miej się na 
baczności!

— Oh! wuju! — zawołała Janina błagalnie 
składając ręce. — Chcesz sprzedać dom moich ro 
dziców!? N.e! to niemożliwe, ty tego nie zrobisz! 
Przysięgam ci, że to ci przyniesie nieszczęście!

<■ — Nieszczęście! — zaśmiał się z oburzeniem 
otary marynarz. — Znam dotąd tylko jedno wiel
kie nieszczęście na tym świecie! Zuychać z pra 
gnienia i tego jednego wystrzegam się. Teraz będę 
miał zawsze czem gardło odwilżyć, a na razie 
przynieś mała to, coś obiecała.

Młoda dziewczyna njęła go łagodnie za rękę i bła
gała gorąco:

— Wuju Allanie, posłuchaj mnie, przecież je
stem jedyną twoją siostrzenicą. Przyznaję, masz 
prawo do połowy domu i do tego wszystkiego, 
co w nim się znajduje i nawet do drugiej części. 
To jest twoje, tylko twoje! Ja pójdę do żony tu
tejszego strażnika i tam zamieszkam, żebyś się cznł 
swobodniejszym tutaj. Tak będzie bardzo dobrze. 
Dom tej kobiety sąsiaduje z naszym, będziemy bli
sko sieb.e i gdybyś mnie potrzebował...

— Szkoda słów, moja kochana, nie zawrócisz 
mi głowy obietnicami. Skończyłoby się na tem, 
żebym zginął z głodu i pragnienia. Do stu pioru
nów. Ta dziewczyna bierze mnie za głupca!

Janina usiadła przy Allanie na ławce i cało
wała jego ręce, starając się go jeszcze przekonać.

— Zapewniam cię wnju, że nie będziesz po
trzebował niczem się zająć, nie braknie ci niczego, 
przys.ęgam!

— A tymczasem nawet żałujesz mi szklanki 
czystej wody. No, no, mów dalej.

— Będziesz miał wódkę, jeżeli tak pragniesz
koniecznie. Ja ci przecież rozkazywać nie mogę. 
Chcesz wódki, wuju? starej, dobrej wódki?

— Pierwszy raz dopiero słyszę, że mówisz roz
sądnie. Dobrze ci się, jak mi się zdaje, powodzi! 
Pieniędzy ci me brak!

— M«m złożone około tysiąca franków, mój
wuju. Widzisz więc, że o.ecly tu nie zaznasz.

— Hm! hm! Widzę, ale coś niejasnego... Mogę 
być włóczęgą, pijakiem i próżniakiem, co chcesz 
zresztą, ale brać od ciebie, nie wied7.ąc, skąd to 
pochodzi, to mi się nie podoba! Włóczęga jestem, 
ale uczciwy, rozumiesz mnie! Przypatrz mi się do
brze, moia mała!

— Słucham słów twoich z radością, wuju Alla
nie. Ojciec by tak samo mówił

— Wierzę, bo był joszcze uczciwszy odemnie. 
Ale nie o to teraz chodzi. Chcę wiedzieć skąd 
wyrwałiś te pieniądze? Gdzie do nich doszłaś?

— W  Paryżu, wuju Allanie.
— Paryż. Bagno nie miasto. Co dalej?
— Pracowałam u pum markizv de Kt-rmor... wiecie.
— Wiem, wiem i to, wiele innych rzeczy. Bo 

ja znam dobrze Paryż, moja mała. Wiesz co! Nic 
już nie mów, wolę ci powiedzieć pierwszy, co mi 
leży na sercu.

— Mój wuju, zechc oj mnie pytać, odpowiem ci 
szczene. tak jak ojcu!

— Właśnie! Dwa łuty prawdy, a resztę kłam 
stwa Aie i to dobre, nie często po świecie chodzi. 
Rzecz jest taka: Póki byłem młodszy i silniejszy, 
należałem do niejednej wyprawy morskiej i widzia
łem niejedne obce kraje i różnych ludzi. Ale przez 
wszystkie te lata żyłem sam, nie potrzebując nic 
od nikogo. Ale teraz wiek zmógł moje wypraco
wana kości i trzeba rezygnować z dawnego życia.

To już nie dla mnie, rozumiesz. Było ze mną coraz 
gorzej, aż w końcu wsiadłem na okręt odpływający 
do Francyi, bo powiedziałem, że tutaj jeszcze, na 
wybrzeżach, będę mógł chociaż krewetki łowić i ho
mary.

— Doskonałą myśl miałeś, wuju Allanie. — 
Wcześniej czy późmej do kraju zawsze powrócić 
trzeba.

— Kiedy się może, moja panno. M iie już parę 
razy o mało nie wrzucono do morza na ^ożywienie 
rekinów. Coś się we rome psuło. Kości bolały, 
darły, w p rsi ch oddechn nie stało! Przyłapało 
mnie porządnie. — Sześć miesięcy przeleżałem 
w szpitalu, które zapamiętam do samej śmierci!

— Biedny wuju Allanie! Gdóybym byia wie
działa !

— Cicho bądź! Nie przerywaj. W  tym szpi 
talu nie robiłem nic, tylko mvśiałem. I wymyśliłem 
sobie, *,e przecież gdzieś do dyabła musiałem się 
urodzić, jak każdy inny człowiek Dawno to już 
co prawda było, ale może tam coś mi z prawa 
przypadać będzie po ojcach, choć odrobina jaka! 
I ruszyłem przekonać się...

— I przekonałeś się, wnju — rzekła Jamna 
uśmiechając się wesoło — że masz ładny domek 
i służącą, która się tobą opiekować będzie. Jest to 
nagroda za ikężkie dnie, jakieś przeżył. Promyk 
słońca po burzy.

— Gadaj sobie dalej na wiatr, moja kochana! 
to mi me szkodzi. Teraz do rzeczy. W  Paryżu 
ndałem się do dyrekcyi policyi po informacyę, 
wiem, że :i się to bardzo podobać nie będzie 
i prosto stamtąd przybywam tutaj na twoje wiel
kie utrapienie. Nie spodziewałaś się takiej niespo
dzianki. riozsiadłaś się tutaj, jak jedyna dziedzi
czka.

— Byłeś w dyrekcyi policyi. wujuAUanie? — 
szepnęła .Tanina silnie wzruszona lękając się, że ode 
br*ł tam wiadomości niekorzystne dla niej.

— Byłem. Poinformowano mnie tam dokładnie 
i szybko Zipyt»łem się, czy żyje jeozcze kto z ro
dziny le Btenów. Kazano mi zatrzymać się chwilę, 
a potem powiedziano mi, że ieot jeszcze jedna osoba 
nosząca to uazwisko, że właśnie ją poszukują i bar
dzo pragną dostać ją w ręce.

Stary marynarz rzucił bokiem badawcze spojrze
nie na młodą dziewczynę i mruknął gniewnie.

— Wieżę, że ci się to niepodoba, naprawdę. 
Może mam pospieszyć na ratunek panienki, co? Je
żeli ci co brakuje i źle z tobą się dzieje, to masz 
mówić, rozumiesz!

— Mów dalej, wuju Allanie — wyszeptała z tru
dem Janina, starając się opanować koniecznie.

— To już koniec. Dopływam do brzegu. Więc 
polieya znała tylko jedną dziewczynę, noszącą na
zwisko le Brenn i ta dziewczyna wiodła nieuczciwe 
żvcie. Pracowała niby pozornie, w wesoiych, podej
rzanych domach i dostała się nawet do więzienia. 
Poszukiwano ją, gdyż uciekła, czy coś podobnego. 
Może chcesz wiedzieć, jakie było jej imię? Janina, 
tak jak twoje. Dziwi Cię to? W końcu postanowi
łem powróć ć do kram, żeby pogawędzić cokolwiek 
z dawnymi znajomymi, a że pragnienie mnie męczyło, 
zatrzymałem sie tutaj. Oto wszystko.

Stary marynarz powstał z ławki, nałożyi świeżą 
fajkę i stając przed Janiną, wymówił szorstko:

— To była moja nistorya, a ty teraz opowiada’ 
swoią. Słucham cię nważnie.

Janinie nawet na myśl przyszło zataić prawdę, 
lub tłumaczyć się. Wiedziała jednak i czuła, że tru
dno jej będzie przekonać starego krewnego u niewin 
ności swojej. Ten człowiek prosty, surowy i zapal
czywy nie będzie chciał zrozumieć, że stuła się tylko 
ofiarą nagromadzonych rozmyślnie Dowodów.

Drżąca i wylękniona przystąpiła do swnjego ze
znania. Jednym tchem, nie namyślając się, nic dobie
rając słów, opowiedziała cały przebieg swojego ży 
cia, od dni, opuszczenia wioski swoi j rodzinnej 
i w słowa te włożyła całą du zę swoją, szczerość 
i boleść. Glos jej pewny, czysty, jasny wyraz oczu 
i smutek, malujący się na twarzy, były najlepszymi 
jej obrońcami.

Stary Allan nie przerwał jej ani jednem słowem. 
Wyrazu jego twarzy dojrzeć nie mogła. Ukrył ja 
w dłoniach, tylko od czasu do czasu kkieś niezro
zumiałe mruknięcie wybiegało z piersi jego. Straszny 
smutek i lęk ogarnął Janinę. Była przekonaną, że 
nie wierzy w prawdę jej słów! Ale odważnie do
biegła do końca swojego opowiadania, nie tając nic 
i nie łagodząc.

Kiedy skończyła, zapanowało długie, ckżkie mil
czenie. Stary Allan wyiąl z kierom  wielką, kra
ciastą chustkę i długo nos obcierał, kry ąc nią całą 
twarz, jakgdyby namyślał się z wyrzeczeniem jakie
go! postanowienia.

— To wszystko łatwe było do powiedzenia —

mruknął w końcu — Ale ja w tem nic jasnego 
i pewnego jeszcze nie widzę. Postaram się rzecz 
całą rozjaśnić, a potem rozważę i według tego po
stąpię. A to złoto, co tu masz, to chyba przyjmę, 
bo wiem, że ofi rujtsz je z dobregi serca.

Trocnę spokoju i ulgi wstąpiło w serce Jan.ny.
— A więc, wuju Allanie — odezwała się — bę

dziesz chciał zająć się naszą kasą?
— Bądź spokoina, wezmę ją w ręce swoie i nie 

wj puszczę. Ki,óż mi ją, do stu piorunów, może odebrać.
Od chwili, w której sję Janina przekonała, że ten 

stary, przykry włóczęga jest jej wujem, czuła się 
zupełme bezbronną wobec niego. W myśli pożegnała 
swoje drobne oszczędności, przeczuwając jaki z nich 
uczyni użytek. Przed wieczorem jes-.cze wuj będzie 
bezprzytomny i to będzie tak codziennie, dokąd się 
pieniądze me wyczerpią. We wiosce nie zabraknie 
prędko wódki i mocnego rumn. Mając taką sumę 
w ręce, stanie się stahm  gościem każdej karczmy, 
a dosyć ich tu na n.eszczęście było1 Janina widziała 
już, jak będz e nad ranem powracał, klnąc i złorze
cząc, obrzucając ją niedobremi surewemi słowami 1 
Ale jakże ona potrafi odwrócić to nieszczęście! Na 
rezie me znakowała na nie sposobu. Tych pieniędzy 
przecież nie mogła mu odmówić. Wiźone to za 
brak serca i uszanowania z jej strony i stanie się 
tem przykrzejszy dla niej. A przecież serce jej się 
ściskało na myśl, że pomocne one będą do codzien
nego zatruwana się starego krewnego i przyspieszą 
śmierć jego. Poszła lednak po me bez słowa,'wyjęła 
z wielkiej, rzeźbionej prosto szafy i wsunęła sakiewkę 
w jego rękę Wziął w milczeniu i wszedł za nią do 
mieszkania. Na progu zdjął czapkę, narzekając na go 
rąco i może pod wpływem wspaniałomyślności sio
strzenicy uspokoił się troci ę, bo kląć przestał i mó
wił zniżonym głosem.

Obejrzał dom cały starannie, zaglądając do ka- 
żdrgo kąta Ciekawje.

— Nic tu się nie zmieniło — zanważył — Twoja 
matka także była porządną i gospodarną kob.etą, 
a dosyć mała do roboty z nami wszystkimi. No, 
niema co Wiele mówić, umiałaś tu utrzymać dawny 
porząć k, mała.

— Naprawdę, wuj tak znajduje? — zapytała Ja
nina, ośmielona tą niespodziewaną pochwałą — Te
raz, kiedy ty tn będziesz, wuju Allanie, starać się 
będę jeszcze bardziej cię zadowolić. Póki byłam sama 
opuszczałam się trochę, bo nie wiedziałam dla kogo 
pracować.

Wyjęła z komody białe jak śnieg, płócienne 
prześcieradła pachnące lawendą i zaścielała niemi 
stare łóżka ojca. Potem położyła na ławce, czyste, 
trykotowe ubranie, będąie niegdyś własnością Iwona 
le Brenn.

— Jest tu dla ciebie ubranie, wuju Allanie — 
rzekła nieśmiało — Może przebierzesz s.ę w nie, 
jak wypoczniesz i prześpisz się trochę. Zostało tu
taj od śmierci oica. Patrz! tu jest jeszcze iego mun
dur przedziurawiony kulami i pchnięciem bagnetu, 
a na tej waążce odznaki wojskowej widoczne są 
jeszcze znaL krwi skrzepłej.

Oczy iej zaszły łzami, gdy pokazywała te pa
miątki

— B:‘eduy ojciec — szepnęła — To jego czapkę / 
ceratowa, prawie nowa jeszcze, miał ją na sobie t< 
ostatniej nocy, kiedy rzucił sic do morza ratuiąc to- 
nącyih. Nazajutrz ciało jego dało nam morze.

Umilkła na chwilę zmęczone, wzruszeniem, po
czerń mówiła dalej.

— Mama już wówczas nie była bardzo silna, a to 
zmartwienie dobiło ją. Niedługo poszła za nim. Jak 
zechcesz, wuju Allanie, to zaprowadzę cię na ich 
grób, leżą tuż obok dziadków.

Piacz dławił ją, a nie chciała okazać się słabą 
i wzruszoną przy starym, ntorego by to napewno 
rozdrażniło. Szukała sposobności, aby wybiedz na 
pole, żeby się wypłakać do woli.

— Pokażę ci jeszcze więcej pamiątek, wu u Al
lanie — zawołała wybiegając nagle — ale teraz mu 
szę pobii gnąć do sklepiku. Przyniosę ci butelkę do
brej wódki i coś do posilenia się.

Szybko zamknęła drzwi za sobą, nie czekaiac na 
odpowiedź. A brzmiała ona w szczególny sposób. 
W  pokoju rozległ się groźny pomruk, ciężkie, bo
lesne westchnienie. Stary włóczęga morski upuścił 
aa podłogę kulę. którą gję podpierał, upadł na ławkę 
i płakał jak dziecko. Wzruszenie odbierało mu przy
tomność. Z piersi jego wybiegały rwane słowa:

— Potworem jestem. Twoje miejsce nie tutaj, 
zbieraczu złota! Tu uczciwość i honor! Po co tu po
wracasz! Oo znaczy potęga twojego złota, wobec 
tych skarbów, które tu są I

Kiedy Allan prdniósł oczy łzami zalane, zauwa
żył, że znajduje s:ę na ławce, na której matka, trzy
mając go na kolanach, niegdyś uczyła pacierza.

fCią# <t»l»Ky nastąpi]
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Jak już w poprzedniej krorrce, na samym jej 
wylocie wspomniałem, oddaję się obecnie stu.iyom 
astronomicznym i badam mci y gwiazd, zwłaszcza 
zaś Jowisza i Wenery. Niestety, nie bardzo mi się 
to udaje, gdyż w owym dum, gdy obie gwiazdy 
b\ły najbliżej siebie, padał deszcz, na drugi wieczór 
nie otrzymałem „passirszeinn'1 na wyjście do mia 
sta, a gdym się wyrwał wreszcie z domu, już było 
po wszystkiemu. Jak się pokazuje, Wenus goni 
dz ewiętnaście razy prędzej, niż papa Jowisz, któ
remu, jak to wiemy z mitologii, dokucza chroniczny 
reumatyzm. Zresztą nie dziwię się tej pospiechowi, 
boi się widocznie, by jej mama nie zrobiła awan
tury, że tak długo siedzmła „u koieżanki-*.

Pojawienie się obu tych gwia d da’o nowód do 
różnych przypuszczeń. Dewotki twierdziły nawet, 
że jest to niechybny znak zbliżającego się końca 
świata. Jeśliby to było prawdą, w takim razie 
skończyłaby się eo ipso i wrjna, do czego każdy 
z nas wzdycha. Ja sam w każdej kronice wspomi 
nam o tem, niestety, przepowiednie moje przeważnie 
się nie spełniają, ale to już nie moja wina, gdyż 
informacye posiadam Pierwszorzędne i zosfr je w ści
słym kontakcie z prawie wszystkimi wybitnymi po
litykami świata nowego i staiego.

Nie lu"ię się chwalić, muszę przecież nadmienić, 
że nawet prezydent Wilson, acikilwiek znamy śję 
bardzo mało, zaprosił mnie na swój ślub, z czego 
jednak nie mogłem skorzystać ze względu na nie
bezpieczeństwo morskiej podróży. Bo to dzisiaj 
człowiek nie jest pewni ani dnia, «ni godziny. Pły
niesz obie okrętem, a tu nagle wynurza się łódź 
podwodna, wypuszcza torpedę i... klapał A wyobra
żam sobie, jak to musi być przyjemnie, gdy się 
człowiek obudzi na dnie morskiem jako nieboszczyk, 
lub znajdzie się w żo łądu  jakowegoś potwora! 
Brrl Na samo wspomnienie, aż mnie ciarki prze
chodzą, bo to chyba nie musi być nic przyjemnego, 
gdy się człek opje słonej wody... A ja wody tak 
nie lub.ę!

Giym Weronisi zakomunikował wiadomość, że 
zaproszony jestem do Ameryki, oświadczyła kate- 
goryczn e, że na to me pozwoli. Woiec tego nie 
pojechałem i jestem dziś z tego zadowolony, kto 
bowiem wie, czy nie bvłbym już dsiś nieboszczy
kiem. Napisałem tylko list gratulacyjny i przesłałem 
nowożeńcom skromny upominek (zapewne znowu 
srebrnQ s tko do herbaty na dwadzieścia cztery osób... 
przyp. sececa).

Niema jednak na świ cie róży bez kolców, a po
sagu bez żonyl

Gdy z jec.iej strony cieszą uę Nowości illustro
wane i ich kronikarz z służonem uznaniem, czego 
dowodem chrćby owo zaproszenie przez prezydenta 
Wilsona, tak znów z drugiej nie brak im też 
„sympatyków", którzy chętnie utopiliby je w łyżce 
wody.

W  pierwszym rzędzie zaliczam do nich konku- 
rencyą, to jest tych dziennikarzy, kzórzy radziby 
byli wydawać coś podonnego, al« brak im do tego 
różnych rze zy, często oleju w głowie, a najczęściej 
monety.

Ci powiadają stale:
— Co rri to za pismo! Dajcie mi tylko w rękę 

gotówkę, a ja wam już stwórz- coś takiego, czego 
ani świat ani korona polska nie widziały! Ludziska 
po prostu zbaranieją!

W  drug'm szeregu stoją różni autorzy, zwła
szcza zaś poeci, którzy radziby byli, gdyby mogli 
znaieźć na łamaoh Nowości u ście dla swego na 
tchnienia. Ci znowu twierdzą, że tego rodzaju pi
smo bez ich u worów, to jak ów pies bez ogona, 
choć zapominaią, że są psie rasy, nawet bardzo 
szlachetne, pozbawione tej ozdoby, a całkiem im 
z tem do twarzy. Kiedyś. gdy doprowadzimy do 
tego, że pismo nasze będziemy wydawać w objęto
ści dajmy na to pięciu lub sześ iu arkuszy, jeden 
z nich będzie można zamienić na djdatek literacki, 
dziś brał’' na to miejsca Wówczas i kronikarz, za
dawalający się dotąd j°dną kolumną, z której mu 
jeszcze od czasu do czasu coś okroją, rozsiędzie się 
na dwu i przynajmniej będzie się mógł wygadić. 
Ale na to trzeba po pierwsze ukończenia woiny, 
a po drugie energicznie'szego poparcia materyalnego 
i moralnego Nowości illustr owaryth przez czytającą 
Publiczuość.

A jak tu mówić o poparciu materyalnem, gdy 
już w następnym szeregu „sympatyków1* stoią ci, 
Którzy radzi je widzą i nawet czytają, ale pod wa
runkiem, by to nic me kosztowało.

— Dajcie mi gratis przez rok — powiada taki pan, 
najczęściej kamiemczmk — pottm może zaprenume
ruję. gdy poznam kierunek pisma... Kota w worku 
me kupuję...

A takun ananasów mrżna !;czyć na kopy. Kilka 
razy kwisryę tą już poruszałem, zaznaczając, że 
nam nikt nic me daje zadarmo. ale słowa mo,e były 
jeno głosem wołaiącego na justjn i, bo niema dnia, 
bym nie spotkał znajomego, który uśmiecha się 
przyjemnie, zaczyna od pogody i wojny, a kończy:

— R dakto ku kochany! Może tam macie nu
merek w kieszeni! Dijciel Zaniosę żonie, mech się 
tam kob ecisko rozerwie!

— W t rafice, łaskawy panie — ja mu znów na 
to — mają tyle numerów, że aż je sprzedają! 
Niech s.ę dobrodziej tam pofatyguje. Wydatek tylko 
trzydzieści dwa halerze...

— Nad moje siły! Jak Boga kocham! — tłu 
marzy się bud.ik tak żałobnym głosem, że przy
siągłbyś, iż chyba od tygodnia nie jadł, a tymcza
sem słyszysz, jak przy płaceń11 rachunku dyktuje:

— Panie Janie! Miałem dwie stare starki dwa 
koniaczki francuskie dwtó bułeczki z catSKim kt 
wiórem, kawałeczek łososi* i dwie większe butele 
czki porterku ang elskiego..

— I cbleb pewnie był? — pyta pan Jan, ze
stawiając ra' hunek.

— Ależ nit! Na to mnie nie stać! Teraz chleb 
taki drogi!...

Słysząc to. myślę sobie w duszy:
— I żvj tu między takimi i pisz dla nich!...
Do również niezadowolonych zaliczyć należy

także i wielu z odsprzedających Nowości illustro
wane, którym am rusz nie może się pom^ścić w gło 
wie, jak admin.stracya pjsma może bjć tak niede
likatną, by żądała zapłaty za sprzedane n«meryl

— Nie dość że się im pismo sprzedaje, jeszcze 
płacić "a to ? .. To okropność! — powiada pan lub 
pam X. albo Y ..

Ale trudno, ludzie o pismo się p' tają, trzeba 
je mieć na składzie. Zapomina się tylko o tem, że 
się przecie* za pośrednictwo chowa do kieszonki 
wcale ładny procencik. Niema się więc czego gnie 
wać, ani wymyślać nam od „żydowskiego p.sma“, 
jak się to niedawno stało, ale postąp ć w myśl 
zdania: „oddać Bogu, co boskiego, a cesarzowi, co 
cesarskiego**, to jest zapłacić Admimstracyi, co się 
jej należy, a dla siebie schować ów procent który 
będzie tem większy, im więcej numerów się sprzena.

Litania owych, którzy nas maltretują, me je°t 
jeszcze skończona! Na samvm końcu, nie na sza 
rym, broń Bużel... uważam gu honorowy, postano
wiłem kilka słów poświęcić temu panu z magistratu 
(nie wiem, jak się nazywa), który bez apelacyi 
orzeka, czv temu lub owemu pismu należy się gra
tisowy, więc wolny też, i od podatku, bilet na kon
cert lub jakieś widowisko.

Pan ów z zas-dy Nowości illustrowane wykreśla 
twierdząc, że tygodnik me ma prawa do otrzymy
wania gratisowych biletów. Już trzeci z rzędu 
z urządzających koncerty, na zwróconą mu uwagę, 
że zapomniał o nas. odpowiada, tłumacząc mę:

— Ależ niel Podałem was w spisie, w mag 
stracie skreślili...

— Ha! Jeśli im to robi taką przyjemność, to 
niech kreślą, ale w takim razie niechaj magistrat, 
a me nas wmi ogół za to, że zbyt mało wzmianek 
poświęcamy koncertom i t. p. widowiskom, nrzą- 
dzanym w Krakowie! W  cał\ m świecie panuje 
zwyczaj, że wszystkie pisma mie'scowe, ergo i ty 
godniki, otrzymują wolne bilety wstępu... Cny ba, 
że Kraków, to me Europa...

Otóż, jak z tego widzą Szanowni Czytelnicy, 
kronikarz me ponosi żadnej wmw, jeżeli czasem nie 
napisze o wystęuie ikiegoś cudownego dziecka lub 
o czemś podobnem. Choćby r.awet i chciał, nie może, 
gdyż nie dostał na przed»tawienie lub koncert bi
letu, a trudno od niego wymagać, any z własnej 
szkatuły pokrywał t'go  roazaju wydatki, zwła- 
szc a, że ona świeci gwałt"wnemi pustkami, niczem 
s ^ rb  króla Nikity czarnogórskiego przea kapitu 
lacyą!

Niema jednak złego, coby na dobre nie wyszło! 
Gdybym •‘ak rzeczywiście zaczą* gonić z koncertu 
na koncert, kto wie, czy me przejąłbym się tak 
muzyką, że pisałbym tylko o niej i o mczetn wię 
cej. A przyszloby mi to bardzo łatwo zwłaszcza, 
że nie znam się na muzyce zupełnie, n dąłbym więc 
rozpisywać się na ten temat długo i szeroko... A na 
t" teraz me pora, wa/niojsze sprawy mamy na 
głowie.

Przedewszystkiera więc interesujemy się wyro
bem sztucznej stali bez użjr.ia do niej domieszki 
manganu, sprowadzanego dotąd z zagranicy, głó
wnie z Rosyi. Koancya, która była przekonaną, że

wobec tego mocarstwa centralne pozbawione będą 
amunicyi, zawiodła się przecież, gdyż chem.kom 
niemieckim udaio się wynah źć sposób inny wyra
biania stali, ni-równie lepszej id  poprzedniej. Z po
między wynalazków, poczynionych w czasie wojen 
nym, ten i w czasie pokoju może znali źć sz rokie 
zastosowanie, więc też zasługuie na wzięcie go 
pod kronikarskie pióro. Gdtóby tak kt ś wynalazł 
jeszcze sposób wyrabiania złota, ale me z wody 
morskiej, gdyż t" trwa zbyt długo, ten zyskałby 
sobie miano prawdziwego dobrodzieja ludzkości.

Według oblicz ń pewnego pisma, w wodzie mor
skiej jest tyle złota, iż na każdego mieszkańca 
ziemi wypadłoby po trzy i pół miliona (zapewne 
koro ) w złocie, wobtc czego od dziś juz uważam 
się za milionera, a tego mi chyba nikt za złe nie 
weź nie. Patrzę z góry nawet na kamieuicz.iików, 
przed swj m jednak do milionów się nie przyznaję, 
boiac się, by m; z tego powodu czynszu znowu nie 
podmósł.

Jeśliby tak udało s;ę przypadającą na mnie ilość 
złota w ydobyć z wod«’ morskiej, jaką d^ogą. iozo- 
stawiam  to panom chetmkom, w ów czas w iędnąłbym , 
jak sol ie urządzić życie I

Dotąd ideałem moim był óv  koń duński, na
zwiskiem Aldrup Mu»kedal, któremu może poza
zdrościć niejeden galicyj ki głodomór. Według do
niesienia pism niemieckich, co powtórzyły i nasze, 
czworonożny ów obywatel, k’órego głównem zaję- 
cem jest staraniu się o rozszerzenie końskiego rodu 
w Danii, ma „papu** wcale niezgorsze, spożywa bo 
wiem dziennie po trzydzieści jaj, dwanaście funtów 
miałkiego cukru, piętnaście do dwadziestu pięciu 
funtów owsa, nieco pszenicy i buraków, nie licząc 
wc»le poki.żmj porcyi wyborowego siana.

Dzięki tej „dyecie** wywiązuje się podobno do
skonale ze swpgo zad nia, posiada i ognisty tempe
rament i bardzo słodkie obpjśe e, wobec czego wai 
toby się nad tem zastanowić czy podobne ż. wierne 
me wpłjnęłobc także dodatrui na męskie osobniki 
dwunożne (odmiana homo sapiens), z wykluczeniem 
naturalnie siana i owsa, które możnaby zastąpić 
czem innem.

Na takie jednak zbytki mogą sobie na rai ie tylko 
konie pozwolić, a nie Indzie, którzy zeszli, jak to 
mówi*,, nna psy**, psią też, a nie końską dolą się 
cit szą.

Wartoby to przecież wziąć głębiei pod rozwagę 
dla ogółu mogłoby to mieć ogromne znaczenie 
Zauważyłem, że i Weronisia po przeczytaniu odpo 
wiedniej notatki zaczyna mnie karmić jajami, po 
zwala mi ieść miałki cukier, ile mi się zechce i spo 
doba, kiedyś upiekła nawet owsiany placek, by się 
przekonać, czy autor artykułu ma rację...

Czy się to jednak zda na co, wątpię bardzo, 
żal mi tylko wydatków, na które naraża się biedna 
kobiecina, boć to przecież tylko zamach na nią wła
sną kieszeń. Or.a robi długi, a ja je płacę, tak było 
ongiś w raiu. tak jest teraz, tak będzie po wieki 
wieków, jak długo świat stać będzie w swych po
sadach.

i - ...  W Y R O B Y  K R A J O W E  ......
Rok l  io i  Rnfc zsJtoi

1851C 0 6 * 6  1880 
/ n l m p n n n ,  R r n  p ó w k l .

W I E L K I  W Y B Ó R  P E R F U M
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Zagadki do nagród*.
L o g io n  f.

Ułożvł Z Szi m n«k, Nowy Sącz.
Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedmemi literami, aby 

powstały wvrazy o podanem znaczemo Pierwszy rząd pio
nowy czytany z górv na dół, ntwurzy im ę i nazwisko zmar
łego niedawno maiarza-legiomsly.

-  - -  - -  - -  - -  - -

□
□
□

-  - -  - -  - -  - -  - -

-  - -  - -  - -  - -  - -
□    _ _ _ _ _ _ _

□  _ _ _ _  _ _ _ _

0  - - - - - - - - -  -
Znaczenu wyrazów: 1 Wódz grecki 2 Dostojnik ko-

jielny 3 •'od tes 4 Klątwa boścaln* 6 Faiba 6 Histo
ryk rzymski. 7 Dzie*o Keja. 8 U t«ór p et cki 9 Imię i na
zwisko po kiego estetyka 10 Inaczej t >mczvna_ 11 Zakład 
nankowy [2 Miasto na Wołvnm 13 Inaczej ryr.na 14 Hrzy- 
Mąd elektryk zny 16 f'o 't  rosyjski. 16 Inaczej puśr-dulctwo. 
17, Kwiat ogrodowy. 18 Zawód.

Kwadrat ■ iglciny.
Ułożył W B-, Kraków.

W miejyce kwadratów i kresek wstawić odpowiednie litery, 
aby powstały wyrazy o podaoem znaczeniu R/ąd środkowy, 
czytany z góry na dół, utworzy imię i nazwisko polskiego 
artysty rn żo u rza .

n
-  □  -

-  -  □  -  -

-  -  □  -  -
-  □  -

□
Zraczenie wyrazów: 1 Spółgłoska. 2 Ptak śpiewający 3 

Czł>nek rnd/ony 4 Ko bójnik mordki 5 Imię mes ie. 6 Po
zbawienie wolności. 7 Narządzie rolnicze. 8 Owad 9 Spół
głoska.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 7.
t ó | t ą t ■ ag icu y .

B e r 8 * c s 0 V i
A 1 e k s a n d r y
R H z y d A fi c y a
S Z c z u P a k i
s e 1 a n d y a

c z a m a r a

% b 0 r 6 w
E r a z ni
W 0 d a
S V k
K D
i

•a łen ta  do p n  sa ła w m ta  N . - h  i,w i. me tracą nadziei 
1 przed n.rodem ni są oświaty kaganiec.

G '**b*nlo»k«
11 1 k o 1 * ł *l 1 b 1 1 k 1 0 V 1
i 0 a 0 a n a 8 d
1 z d d n d n t y
t a 0 y k w t e i
0 c S a e i 0 r i
n y a a 8 -k n a a

Kffftdrit ■ogozny: H
k i r

8i a 1 0 n

H i I b 0 r t
13 r 0 c z

a r a
t

Łl w gtó.ka wojenna Conrad HUtzendorf.
Kwadrat waglcany: S o w a

o c e t  
w e b a 
a t a k

K>danto do p ru a ta w le n la :  J-dno do Sasa, drogie do łasa.

Ir wizyt ma Dramalnrg Kwate. mistrz. Oficer s.ta- 
y Generalissimns. General kawaieryi

B_ rozwiązania nadesłali P p .: F. Eerak Oświęcim, W.
owalski Bochnia, K. Ciesielski Poznań, S. Gal.ński Nowy

Zadanie do prsoetew<onla.
Ułożył K. Kowalski. Wiedeń.

Z podanych liter n*ożjć znane polskie przysłowie:
Rynek, sns, rydze, topaz, Ida, Józio, gaz, oko, rnde, wmo.

Leg igry! gar graf ceny.
Ułożył K. Kowalski. Wiedeń.

W mieisce kwadratów i k r ‘gok wstawić < dpnwiedn!e lit°ry, 
sby pnwsiały wyrazy o p danem zn czenm Pie-w-i.y rząd pio
nowy, czytany z gory na dół, utworzy nazwą ~yspy afry- 
kańikiej.

□  -  -  -  -

□  -  -  -  -

□  -  -  -  -

□  -  -  -  -

n  _  _  _  _
Znaczenie wyrazów: 1 Miasto w K nrlandn 2 Stolica 

enrope|s a 3 Kzeka w Rosyi 4 Góry w Afry e. 6 Port nad 
B łtyspm  6 Wyspa na Atlantykn 7 Miasto w 'ialiryi 8 
Wyspa w zatoce ne poi.iańsnej 9. Cząsć świata 10 Państwo 
europejskie.

Łam’główka.
Ułożył Z Szymanek, Nowy Sącz.

Z k«żdego nazwis a wyjąć jedną literą i nłożyć z nieb imię 
i nazwis o kLpłana-patryoty

Sowiński,
Ołopicki.
Chłapowski.
Dąbrowski.
Skrzy ecki.
Dąoiń.ki.
Żółkiewski.
Jaśrński.
Chodkiewicz.
Sob eski.
Czarniecki.
Lang ewicz 
M d .liński.
Puławski.
Kordecki.
Kiliński.
Kościnszko.
Poniatowski.

Sącz, J. Rogalski Radłów, S. Krzyżanowski Podgórze, H. Ra- 
dziński Snciia, J. Broda Kraków. M. Planecka Kraków, F. Oeb- 
hardt Kraków, J. Niemojewski Zrkupane, S Karczmarski Pod
dębic, M. Klappholz Praca, J. Strojek Podgórze, W. Bo
gusz Zabierzów. A. Grosr K-aków. J. Sznwiuł ł rądnik, S. Ramz~ 
Wieliczko V Bański Liszki J. Jakubowska Kraków, J. Wilcz- 
kiewicz Wiedeń, D. Sfedynska Zakopane, J  Kopczyńska Bie- 
rzanów, R. Knapik Kraków, W. Świrski Zakopane, Z. Rogo
zińska Kraków, S. Medyński Zakopane. J. Krawecki Bochnia, 
Cz. Lipiński Zakopane. M. Domagalska Kraków, J. ŁopaWe- 
wicz Wiedeń, Jan G or.a Kraków. J. Ciszewski Peg?.t, W. 
Błoński Hraków. J Buczyński Kraków. J. Jphods C.eszyn, 
M. Sperling Wiedeń. W Kadnlska Kraków. W Krzywicki 
Prag. K. Reichenbe. g Cieszyn, W Potocka Kraków, S. Mali
nowska Podłąże T Nikiel Chrzanów, A. "androwski Zako
pane, K. Leszczyński Yle.ień, E. Laskowski Jordanów, 'i Rze
pecki Poznań, S Kamocki Wieneń. H Ungar Wiedeń, R. Sadow
ski Kraków. J. Czarkowski Poznań, J. Gramski 1 ' łdowice, S. 
Sokołowski Kraków, K. Błachowrki Kraków, K. Zegartowska 
Bogucice, H Obst Praga, I. Brzostowski Chrzanów, .3 Pogoda 
Kam ou u  Małe S Swiersowua Kr ó*, Z. Szymanek Nowy 
Są z

Nagrodą przez losowanie otrzymał p. J Wł nikle win*, 
■ eo> ń. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na voszta poleconej 

przesyłki.

Kącik humorystyczny.
Rze^z zapatrywania.

Jeden z krakow skich lekarzy zajmuje się 
specyalnie studyam i nad pasorzytami, zamieszku
jącym i wnętrze człowieka, a szczególniejszą 
uwagę poświęca tasiemcowi w różnych jego 
odmianach.

Gdy niedawno zgłosił się doń jeden z pa- 
cyentow z prośbą o poradę i zapytany, co mu 
dolega, odrzekł:

Panie doktorze, mam tasiemca! — leka
rzowi rozweseliło się oblicze i zauważył z ukon
tentow aniem :

— Al to bardzo pięknie z pańskiej strony!

SsSsnio no przemawiania.
Ułożył A. Marczyński, Kraków.

Z podanych liter nłożyć zrane polskie przysłowie:
Tatar Or ma kość, ram, czerw i tnsz na łące pod Krasnem.

Bllotr wliytowo.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z liter na biletach nłożyć godność, względnie zawód po
szczególnych osób.

H E L I O D O R  AK.  A C Y G A N .

A L B I N  F A U S T  K A N A G .

A N T O N I  N. H Y O K .

B E A T A  L Y S T H

A D A M  AN.  E. E G R A B S K I .

Za dobre rozw:ązanie wszystkich powyższych zagadek prze
znacza Redakcya do i iz I j s o wama: Ilu strow an y kalonśsrz  
pearątkow y „N ow oicr na r. 1916.

Z w ykładu oku listyk i.
Pan profesor okulistyki w ykłada swym słu

chaczom o różnych zboczeniach narządu wzro- 
kowegu.

— Aby dokładnie módz ocenić odległość 
jakiegoś przedmiotu, potrzebujem y koniecznie 
obydwu oczu, spoglądając natom iast jednem, 
bardzo łatwo możemy się mylić. W ten spo
sób da się wytłumaczyć, dlaczego cyklop Poli- 
fem, rzucając odłamami skalnym i na okręt 
Odysseusza nie mógł go trafić. Będąc jedno
okim, nie mógł należycie ocenić oddalenia...

— Ależ, panie profesorze — zauważył jeden 
ze słuchaczy — przecież Odysseusz wybił mu 
przedtem  to jedyne oko!

— Tak! Ma pan słuszność! — zakonkludo
wał profesor, nie tracąc fantazyi — to się tak ie  
do tego przyczyniło...

Co za szkoda!
Agent: Chciałem się zapytać, czy państwo 

dobrodziejstwo nie zechcieliby przystąpić do 
związku palenia ciał zm arłych?...

Suchy mąż nader chudej żony: Nie panie! 
Ani ja, ani moja żona nie jesteśm y za tem i

Agent. Co za szkoda! A ciała państw a pali
łyby się tak  doskonale!

O — O
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C. SZCZUROWSKI
Kraków, Grodzka 2

poleca

Zabawki, Gry towarzyskie, Lalki”

Wwlkość tfu- 
Jtuę rysunku

trkże w więk 
szym formacie

W o |en n a  b ran zo le tk a  z zeg ark iem  z rzem y k am i n ik lo w a  lub 
s ta lo  wa duży form at K 6, R ad io w a K 10. T a  sam a  m ały  form at 
w edług podanego w zo ru  K 10 i 12 R ad iow a K 15 i 18 Z p re 
cyzyjnym  w erk iem  A nker K 20 i 24. M arki C ym a K 30, Om ega 
K 50. Z szk łem  ochronnem  w ed ług  podanego w zo ru  K 1*50 
w ięcej. Na|n<?wszy zegareK w ojenny K 5, p ierw sze j jakości 
K 8, rad io w y  K 10. B udzik  k ieszo n k o w y  K 18, rad io w y  K 26. 
O dpow iedn ia  sk ó rz a n a  b ran zo le tk a  K 2 w ięcej. W ojenny budzik  
n ik lo w an y  21 cm . w y so k i z  dzw o n k iem  K 5, W ojenny budzik  
, .K anon" budzi bardzo  g łośno  K 6. W ojenny budzik  , .B ęben" 
bębni m arsz  genera lsk i K 7. 3 -le tn ia  g w a ra n c y a . W y sy łk a  za 
poprzedniem  nadesłan iem  należytości o raz  60 ha l. na porto, 

także  w  pole przez 
P ie r w s z y  s k ła d  w o je n n y c h  z e g a r k ó w

Max Bónnel
W i e d e ń ,  I V .  I l a r g a r r t e n s t r .  2 7 /6 2

O r y g i n a l n y  f a b r y c z n y  c e n n i k  d a r m o .

w
przecie! 

najlepsze •

K i n r  kom pletny  z  torpedem , 
■ lam p ą acety linow ą, 

dzw onkiem , to rb ą  z p rzy rząd am i, 
pom pa K 6’—. P łaszcze  K 6’50 i 

K 9 '—. Rafy g órsk ie  K 12 50 
w szystko  po cenach  fab rycznych. 
M aszyny do szycia , gram ofony, 
lam py k ieszonk . Cenniki darm o.

S p o c y a ln y  D o m  p r z e m y s łu
r o w e r o w e g o

G. Wondrak
M e ń J . H a u p M s e M
Cennik darm o 1 opłacony Nr. 140

Kalodont
nowe opakowanie.

,\-N S

KftŁumET
Z A  H  N  -  C R  £  M  E

S anU stsb .gep r' ift.W iei 3.Jul. .687

m ssmĥ T W. BERLIN

P A T E F O N
(od K 60‘-  w zwyż, plyły po K 3‘—, 5 '— i T - )

pożądany i wierny towarzysz, rozpro- 
szyciel trosk (gra, śpiewa, opowiada)
Posyłajcie go braciom walczącym w row aih 
strzeleckich, koi on ich tęsknotę za domem 

i krajem.

S.GRUDZIŃSKI i T. BERGER
Kraków, Szewska 22  5

Cenniki ■ i *ądanie darmo. ■BBBHBIHI■■■■■■

Z powdu obecnych stosunków jesteśmy zmuszeni 
opakowanie naszego od 30 lat znanego w handlach

kremu na zęby „Kalodont"
zmienić.

Opakowanie tubek następuje równocześnie zamiast 
w dotychczasowych używanych hilśach, w kartonach skła
dany* h, których rysunek i koloryt test taki sam, jak na 
dotychczasowych etykietach tub, które we wszystkich 
krajach prawnie chronione.

Powszechnie w świecie znany i łubiany artykuł „ka- 
lodont“ będzie nadal jak i dotychczas w nieprześcigionej 
jakości w obrót handlowy wprowadzony,

F. A. Saro s Sohn & Co.
Wiedeń, IV. Berlin.

BOBO PUDEP BEZ MĄKI DLA DZIECI
zestawiony na podstawie najnowszych badań nauk.

B O B O  
R M )  B O B O  
^  fjy BOB< 
O  W  BOBC
ponieważ nie zawiera

chroni skórę przed odparzeniem 
wshłania wilgoć znakomicie 
działa antyseptycznie 
nie tworzy podłoża dla bakteryi, 
męki (skrobi), która kiśnie. —  

B O B O  najlepsze mydło dla dzieci. —  Każda matka, 
dbajęca o zdrowie dziecka, używa tylko pudru i mydła 
B O B C ,  —  Proszę żadać we wszystkich aptekach 
i drogueryach. Skład: „Pharma", Długa 5.

Wojenna, skórzana 
branzoletka z ze

garkiem K 6*50

w niklowej ach wce z do- 
hrym werkiem  N r 4:;9 7 1:2. 
W stalowej schowce K 8“—, 
Nr 4301 112 w n kłowej lub 
stalow ej schowce z kółecz 
*ami po bokach i rzem ykiem  
K 7 50. N r 4302 112 z ra 
diu n św iecącą areną  i wska
zówkami według załączone
go w zoru K 9 50, na kaid y  
zegarek  3-le tn ia  pi em na 
gw arancya! Bez ryzyka! 

am iana dozwol. lub zw rot 
pieniędzy.

I-sza fab ryka zegarkó ir
H a n n *  i L « n r a „
1 k adw. d t  r B rll i 

N r 129C 'f> echy) 
fllów n, .Mtalog darm o

drukarni i kl szarn

SJS JS JS JS J] u s r s j s f s r a r

/ v

K1N0-WANDA
przy ulicy św  Gertrudy L. 6.

Co trzeci dzień 
nowy program.

> %
V

Przedstawienia trwaią w dnie powszednie, od go 
dżiny 4-toj do 11-tej, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej do 11-tej wieczór.

r <
A /

. r s r S J S E L r S T F ^ iT ^ I F 3  *3]

Po drodze do Zakopanego
ubiory męskielub w racając, najlepiej zaopa- 

trzeć się m ożna w  w szelk ie
w ykonyw ane na specyalne zam ów ienia podług m iary

W ZWIĄZKU K A T O L . KRAWCÓW
W KRAKOWIE, Floryanska 7. =  WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 

Doborowe materyały na składzie w  wielkim  wyborze.
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi sp ecy a liśc i. 
(Na zapas do składu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosumc 

wojenne zezwalają).

Włalcicioh i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego, Odpow. redaktor,: U. Lipińska. Tlisze własnego układa, Drukarnia D. Z. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawia Madejskiego


